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Djablik drukarski, który tak często zabawne 
figla płata, wyrządził wczoraj jednemu z naszych 
porannych pisra miejscowych vsote. Pismo owo, 
"które koniecznie chce być radykalnem i popiera 
'wszelkie skrajne kierunki — bez wyboru, sym- 
` patyzuje także czasami ze zwycięskim obecnie 
w stolicy państwa, a hałaśliwym antiliberalizmem, 
mimo, że na czele tego ruchu stoi książę Alojzy 
*Liechtenstein, a protektorami jego są najreakcy|- 
niejsze żywioły z kluba konserwatywnego hr. 
=Hohenwarta. Być może, że z powodu tych nici 
sympatycznych, łączących naszych domorosłych 
a niedowarzonych radykałów z demagogją wie- 
deńską, wspomniane pismo dokładnie poinformo- 
wane jest o tem, co się dzieje w obozie antise- 
„miekim. Wczoraj obwieściło ono światu, że ko- 
mitet wykonawczy stronnictwa antisemickiego, 
-z powodu niezatwierdzenia przez cesarza wyboru 
„dra Karola Luegera burmistrzem Wiednia, ogło- 
„sił się — w fermentacji. Był to niezawodnie 
błąd drukarski, a domyślny czytelnik, zajmujący 
;gię sprawami bieżącemi, wiedział zapewne, 0 co 
chodzi. Jeżeliby jednak owi czytelnicy nie chcieli 
„być domyślnymi, jeno przyjmowali wszystko, co 
raz wydrukowane, za dobrą monetę, wówczas 
mogli uwierzyć, że antisemici wiedeńscy znajdują 
„się istotnie w fermentacji, a wiara ta byłaby 
znalazła dodatkowe uzasadnienie i potwierdzenie 
w dzisiejszych sprawozdaniach telegraficznych z 
wczorajszego posiedzenia izby poselskiej. Ow ko- 
rektor — zapewne także radykalny — który 
przeoczył błąd zecerski, miał rację. Antisemici 
znajdują się w fermentacji, a — co więcej -- 
proces ten ogarnął także żywioły, które stoją 
wrzekomo na gruncie konserwatywnym, „ale w 
zaślepicnia protegują raz tajnie 1 skrycie, to 
znowu jawnie i otwarcie demagogię. k 

Wiedziano z góry, że stronnicėwo antise- 
miokie, które tak znamienite odniosło zwycięstwo 
przy wybotach do rady miejskiej, które zdobyło 
w niej dwie trzecie części głosów. nie zniesie 
spokojnie porażki, j.ka bądź co bądź się mieści 
w niezatwierdzenu przez cesarza dra Luegera na 
stanowisku burmistrza. Zapatrywanie nasze w tej 
sprawie mieliśmy juź sposob uość wypowiedzieć, 
a uczyniliśmy to, ile nam się zdaje, jasno i 
otwarcie. Formalnie, odmowa cəsarska wydaje 
nam się uzasadnioną, materjalnie — usprawie- 
diiwioną. Skoro statut miasta Wiednia daje kc- 
ronie prawo zatwierdzenia wybranego burmistrza, 
wówczas w atrybucji tej mieści się także im- 


plicite prawo niezatwierdzenis. Inaczej nawet- 


rerogatywy tłumaczyć i rozumieć nie można; 
Piden interpretator nie wydednukuje z owego 
przepisu statutowego bezwzględnego obowiązku 
korony zatwierdzenia każdego wyboru. Chodzi 
jedynie o to, czy materjalnie zachodzą takie 


stosunki, które odmowę cesarską usprawiedli- 
wiają. I na to pytanie odpowiedzielikmy już 
twierdząco. Wiedeńska rada miejska posiada 


ale ona PrZSĄP* nie jest 
instytucją prywatną, która się rządzić może zu- 
pełnie sz własnego widzimisię. W Jej re 
kach spoczywa mnóstwo interesów publicznych, 
a dr. Karol Lueger przeszłością swoją nie daje 
rękojmi, że salus reipublicae dlań suprema lex. 
Korona mogła więc odmówić zatwierdzenia dra 
Luegera i miała po temu dostateczne powody. 
Nio były one dla nikogo tajemnicą. Ale przyja- 
ciele pana Luegera pragnęli „autentyczne w tej 
mierze odebrać wiadomości i dlatego wczoraj 
ili z 
ET wzywającemi rząd do podania przy- 
czyn niezatwierdzenia wyboru dra Luegera. 
W dotyczącej rubryce znajdują czytelaicy 
zne 
Bei Było ono jedno z najburzliwszych, 
fakio zapisaje nasza kroni 


wprawdzie autonomję, 


ka parlamentarna. Ta ; 


urzliwość mniej nas żenuje. Minęły już dawno 
czasy spokojnych i poważnych obrad pariamen- 


(2) 


Róże jesienne. 


Nowe'a. 


~ Przez dłagi czas — ciągnął dalej, zapa” 
nowawszy zupełnie nad sobą — spodziewałea- 
się, * nasze charaktery zgodzę się nareszcie. Ja 
przy Lajmniej z mojej strony czyniłem wszystko, 
aby umożliwić harmoDję = ~. 
leży, że ty ze swej strony nie 
pełnie, prawda? 
— Racja! m" 
j — Stanęliśmy więc na tym punkcie, na 
którym najlepiej rozłączyć SIę. | 
Czuł, jak Magdalena z pnie” 
i drgnęła. |. 
y ają Tak odpowiedziała tonem rozkazującym 
jemal — to najlepsza rzecz. | y 
iuh A ach Me pozostaje nie imeg™ jak 
+yłko ułożyć wzajemne warunki zerwania. 
* Magdalena zaśmiała sę nerwowo, 
chu tym czuć było niepokój i pogardę. 
— A zatem chcesz 
? . 

apa gdyż jest to dla nas obojga zape- 
eniem. Zresztą godzimy się na to.. 
ž sra ha Atei zie — rzekła Magdalena, 
która znowu zapanowała nad sobą i po zatrzy- 
maniu się powozu wchodziła z mężem pod rękę 
do salonu restauracji. Zanim jednak tam weszła, 

Tzekła jeszcze zuchwale do niego: 


— Wiedz, że nie gniewam się o to na cle- 
bie wcale. | , m 
Po upływie kilku dni Magdalena opu cita 
Jom swego męża i nie chciała już doń powrócić. 
Proces miał przebieg prawidłowy i Audefire 
pdał się tymosasem dọ Pikardji na wiek do 


u i niecierpli- 


sprawozdanie o tem posiedzeniu izby $ 


pocztową w palistwie austjsckiarm, recznia 
— półrocznie 12 zł. — kwartalnia 6 si. — 


dwiema interpelacjami i z wnioskiem : 
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tarnych, kiedy to najzaciętsi przeciwnicy z wy- 
szukaną grzecznością i zachowaniem form dobrego 
tonn stawali do zapasów oratorskich, Spóźnioną 
dzisiaj jest rzeczą wzdychać do tych czasów. 
Teraz inna moda i z nią, chcąc nie chcąc, go- 
dzić się: musimy. Interesują nas natomiast inne 
szczegóły. Nie weźmie nam zapewne nikt za 
złe, jeżeli się nie godzimy na wszystkie wywody 
prezydenta ministrów hrabiego Badeniego, jeżeli 
w szczególności nie piszemy się na zdanie, że 
rząd za swój krok odpowiedzialny jest tylko 
przed cesarzem; nle z drugiej strony musimy 
wyznać, że hrabia Badeni nie usunął się od od- 
powiedzialności i jasno i otwarcie wytłumaczył 
stanowisko rządu. Przeszłość dumagogiczna Lue- 
gera stanęła na przeszkodzie jego zatwierdzeniu 
a rząd nie może wkraczać na drogę ekspery. 
mentów, lub opierać się na nadziejach, które 
tylko z trudnością dadzą się pogodzić z prze- 
szłością. To w istocie jasno i otwarcie. Czy także 
w całej pelni szczerze —- to pytanie pozosta- 
wiamy bez odpowiedzi, bo nie chcemy mówić o 
rokowaniach, które przecież prowadzono z drem 
Luegerem, nim do kancelarji cegarskiej poszedł 
raport o niezatwierdzenie. Nie czynimy jednak 
z tych rokowań nikomu zarzutu, bo ostatecznie 
możliwą jest rzeczą, że one właśnie utwierdziły 
rząd w przekonaniu, że Lueger jako burmistrz 
Wiednia pozostanie — demagegiem. I właśnie 
dlatego mógł rząd w tej kwestji zająć stanowi- 
sko jasne i zdecydowane, mógł się zdobyć na 
— czyn. 

Nie możemy tego samego pewiedzieć o innych 
żywiołaca, powołanych do cdgrywania czynnej roli 
w życiu publicznem. Trwamy i dzisiaj przy tem 
zapatrywaniu, że kwestja burmistrzowstwa Wie- 
dnia jest przedewszystkiem sprawą lokalną, sko- 
ro ona jednak z biegiem okoliczności i wypad- 
ków stała się sprawą polityczną i państwową, 
wówczas wszystkie czynniki państwowe i polity- 
czne muszą, albo przynajmniej powinny wobec 
niej zająć stanowisko. Strounietwa polityczne, a 
zwłasacza te, które chcą się opierać na zasa- 
dach etycznych, muszą koniecznie mieć odwagę 
swoich przekonań. Tego wczoraj w izbie posel- 
skiej nie było widać. ł*rseciwnie. Znać było w 
niej pewną nieszczercść, jak gdyby zarodek fer- 
mentacji był ją całą ogarnął Dr. Lueger, do- 
wiedziawszy się o odmowie cesarskiej, zapowie 
dział wesołą wojnę. Głotów się omylić. Ubawia- 
my się, że wojna będzie, —żale nie wesoła... 


Poznali się na farbowanych tisach. 


Pan dr. K. Lewakowski, poseł do rady pań- 
stwa i generalissimns t. zw. konfederacji rzeszo- 
wskiej — jak wiadomo — powrócił niedawno 
temu z Ameryki, gdzic przebył cały niemal 
okres agitacyj przedwyborczych, a następnie 
wyborów do sejmu. Udział jego w rzeczonych 
agitacjach ograniczył się był skromnie do prze- 
wodniezżenia na pamiętnym wiecu ludowym w 
Rzeszowie i do podpisania następnie manifastu, 
uchwalenego na tem zebraniu. Jaką zaś wartość 
przywiązywał on sam do tej akcji rzeszowskiej 
1 w jaki sposób scharakteryzował swoje w niej 
uczestnictwo, to wyszło przypadkowo na jaw 
parę tygodni temu. Oto w Bzeregu artykułów o 
ruchu ludowym w Galicji przytoczył :ch autor, 
p. Teofil Merunowio4, własne słowa p. dra 
Lawakowskiego, które mniej więcej opiewały 
tak: „Zapłątałem, zagmatwałem, zakręciłem.. i 
jadę do Ameryki. Niech sobie tu teraz robią z 
wyborami, co im się podoba. Cha! cha! chal..* 
Trudno określić bardziej dosadnie i — trzeba 
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t? całą metodę jego roboty pablicznej, jak to uczy- 


ewakowski. 


swego kuzyna. Miał teraz lat trzydzieści sześć i 
był wolny. Nie cieszył się jednak tą upragnioną 
wolnością, gdyż teraz to „zio“ wydawało mu się 
zarzutem, ironją. 

Błysk światła wdzierał się do pokoju przez 
okiennice zamknięte, ogień zgasł na kominka. 


+ Nerwowo zmiął depeszę w ręku, rzucił ją w tle- 


t jący popiół, papier natychmiast zajął się płomie- 
' niem. Następnie przystąpił do okna i ze łzami 
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Frzyznsć jednak na- | 
dopomagałać zu- | 


a w Śmie- į 
r 


dopuścić do rozwodu ; 


w oczach spojrzał na burztiwy poranek jesienuy. 
Gdzie znajdowała się teraz Magdalena ? Prawdo- 
podobnie we Włoszech, przy matce. Wystawiał 
ją sobie, jak przechadza się w pięknym ogrodzie 
nad morzem, w cudownym blasku słońca połu- 
dniowego nieba, Ale nie! 

-— Umarła dia mnie zawołał nie 
myślmy o niej więcej! Paryż bronić mnie będzie 
przed tą słabością i 


* * 

Audeffre pewnego dnia błądził bez celu po 
bulwarze. Nagle zwrócił jego uwagę na siebie 
olbrzymi plakat przed wystawą obrazów i posta- 
sowił ją zwiedzić, Chodził od obrazu do obrazu, 
gdy spostrzegł, że jakaś para wstrzymała nagle 
kroki i w uderzający sposób się cofnęła. Odwró- 
cił się i omal nie wydał okrzyku zdziwienia, 
gdyż poznał Magdalenę. Udał się za nią pomimo 
muóstwa ludzi, mające ciągle na oku niebieską 
jedwabną suknię, która uderzająco odbijała od 
czerwonego dywanu. Ponieważ zapalano właśnie 
żyrandol w drugiej sali, poznał w towarzyszu 
Magdaleny młodzieńca nazwiskiem de Plancy, 
którego mu jego kuzyn przed dwoma czy trzema 
laty na polowania przedstawił. Postanowił więc 
przejść tuż obok nich, jakby im chciał powie- 
dzieć : „pozostańcie, widziałem was już przecie !“ 
— de Plancy jednak schodził już po schodach, 
przyczem Magdalena opierała się na jego ramie- 
niu z niedbałością kobiet zalotnych, którym ga- 
lanterja mężczyzn schlebia, 
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niewyiaczejąc wiedzial i ówiąć 


zaczerpnięcia świeżego powietrza, bo zresztą 
pozostawiał w krytycznej chwili swoje „Towa- 
rzystwo* i swoje stronnictwo bez widomej gło 
wy. I bawił tam około 2 miesięcy, a echa „try- 
umfalnega* jego pochodu przez rozległe niwy 
ziam wolnej Ameryki, odzywały sią od czasu do 
czasu w oddanych mu pismach. Lecz audiatur 
et altera pars. 


TRER, 


m 


o godzinie 


iaje 5 


mość o jego przybycia nadeszła tak późno, iż 
ludowego zebrania zwołać nie było można, 
przeto tylko małe grono wybitniejszych obywa- 
teli, oraz kilka kapłanów, pospieszyło na jego 
przyjęcie. Dalsze szczegóły tegoż przyjęcia po- 
dajemy za dziennikiem baltimorskim Polonja 
Oto co rzecznne pismo donosi: „Różne były 
| uczucia, z jakiemi witalisimy szan. doktora, od 


Posłuchajmy, jak osądzają zachowanie się | uczuć i myśli, z jakiemiśmy go żegnali. Wie 
dra Lewakowskiego w Ameryce ludzie, którzy | dząc o jego wystąpienia w Baffalo N. Y. by- 


uważniej i chłodno je obserwowali, nie ze stano- 
wiska ekstazy biesiadnej, ale tak, jak 
sprawy publiczne powinno się brać: 


15. października rb, wychodzącego w Buffalo, 
w dacha polskim i katolickin uczciwie redago- 
wanego czasopisma olak w Ameryce artykuł, 
z którego wyjmujemy następujące zdania 0 za- 
chowaniu się dra Lewakowskiego w Ameryce, a 
powtarzamy je dosłownie, nic nie dodając, nie 
nie ujmując: 

„Ten dr. Lewakowski, poseł z Galicji do 
austrjackiej rady państwa, bawiący obecnie 
w Ameryce, jest istnym kameleonem, który zmie- 
nia barwę według potrzeby i okoliczności. Na 
socjalistycznych zgromadzeniach, na których by- 
wał w Chicago i innych miastach, był soeja- 
listą najczerwieńszej krwi, w Buffalo 
był wielkim zwolennikiem „niezależnego“, czyli 
szyzmatyckiego kościąłu, w Shamokin Pa- 
był postępowym katolikiem, a w Balti- 
more odgrywał rolę znów najgorliwszego 
katolika. Z Połonji, dziennika wychodzącego 
w Baltimore, dowiadujemy się, że dr. L. na 
uczyniony mu zarzut, iż w Baffalo nadto bratał 
się z apostatą Klawiterem i był przyjmowany 
przez tz. „niezależnych“, najuroczyściej słowem 
austrjackiego posła zaręczył, że nie wiedział, iż 
Klawiter jest upadłym księdzem, a jego parafja 
„niezależną*. Przy tej sposobności w dosadnych 
1 stanowczych słowach potępiał agitację na rzecz 
„niezależnego“ kościoła. Przy oświadczenin dra 
Lewakowskiego byli obecni wszyscy polscy 
księża z Baltimore i kilkudziesięciu świeckich 
obywateli. Przeczytawszy tego rodzaju zapewnie- 
nie dra L, zie wiedzieliśmy, co mamy więcej 
podziwiać: czy nagłą zmianę przekonań, 
czy też jego czelność. 

Zanim dr. L. przybył do Ameryki, mieliśmy 
już o nim nie najlepsze wyobrażenie, z całego 
atoli postępowania jego tutaj przekonaliśmy Bię, 


że jest zwykłym blagierem, nie zasłago- | 


jącym na to, aby go obdareano zaufaniem. Bie- 
dna ta Galicja, że nie może Bię zdobyć na lep- 
szych reprezentantówi.. W tej sprawie jedno za- 
sługuje na szczególniejszą uwagę, a mianowicie 
ten fakt, że nawet dr. L., człowiek o dość prze- 
stronnem sumieniu, uważał za stosowne wyprzeć 
się Klawitera i zasad „niezależnego* kościoła. 
Tak ten upadły kapłan jak i nauki, jakie on 
głosi, muszą gorszyć lud, kiedy potępia je nawet 
i ten, któremu „niezależni* w Buffalo urządzili 
tak bwietne przyjęcie. Gdy dr. L wyrwał się 
z uścisków „niezależnych* i znalazł się w pośród 
innych ludzi, zawstydził się swej poufałości 
z głoknymi uwedzicielami polskiego ludu. a cho- 
ciaż im sprzyja w duszy, to jednak uważał za 
stosowne wyprzeć się przyjaźni z nimi. Czy mu 
to przyda się na co, wątpimy. Złe, jakie za- 


siał w pośród amerykańskiego ludu, 4 


może zapuścić korzenie i wydać bar- 
dzo gorzkie owoce. Czyż tylko ta- 
kich reprezentantów będzie nam na- 
syłał kraj? Zaprawdę nie będziemy 
mu wdzięczni za nich! 

Wydawana w Chicago Gazcta Katolicka 
umieszcza zuów w nr. 48 z dnia 17. paździer- 
nika b. r. następujący charakterystyczny arty- 
kulik, poświęcony dr. Lawakowskiemu,fpod ty- 
tułem: „Ważne  oświadozenie dr. 
wskiego* : 

„Dnia 9. b. m. poseł dr. 
wiedził Polaków w Baltimore. 
Audeffre postępował za nimi 
w oddaleniu kilku kroków, a 


zawsze tylko 
gdy wyszedł na 


ulicę, zobaczył, jak Magdelena wsiadła do po: i 
wozu i przy otwartych drzwiczkach rozmawiała | 


i poważnie i ; leżnych* 
rozważnie. Oto znajdujemy w numerze 160 z d. | 


Lewako- | 


Lewakowski od- | 
Ponieważ wiado- ` 


liśmy do pewnego stopnia uprzedzeni przeciw 
niemu, uważając jego zbliżenie się do „nieza- 
za krok co najmniej nietaktowny. 
Odetchnęliśmy lżej i użcisnęliśmy 
! rękę naszego posła, gdy zapewnił uroczyście 
| wobec zgromadsonych naszych kapłanów pol- 
i skich i kilka obywateli, że wcale o tem nie 
wiedział, że ks. Klawiter i jego parafja należą 
do kościoła niezałeżnego. Poszedł tam i między 
nich, błędnie poinformowany w mniercaniu, że 
tak ks. Klawiter jak i jego parafja są dobrymi 
i prawymi katolikami. Zapewnił nas wobec na- 
szych kapłanów i kilka poważnych obywateli, 
że stanowczo potępia rach niezależnych  kościo- 
łów, choćby już dla tego, iż jest to kość nie- 
zgody rzucona pomiędzy amerykańską  Polonję. 
W długiej dyspucie jaką prowadził, objawił 
zdanie, iż uważa religję katolicką za jedyną 
podstawę, na której rach narodowy, patrjo- 
tyczny budować można, i oświadczył, iż zawsze 
w tym kierunku i na tej podstawie pracował i 
! pracować będzie. My oświadczenie powyższe 
przyjmujemy w dobrej wierze. Dr. Lewakowski 
naprawił niem choć w części przynajmniej błąd, 
jaki popełnił przez swe zbliżenie się do nieza- 
leżnych i kapłana-apostaty w Buffalo. Za ten 
| krok fałszywy, podług zapewnienia Polonii, nie 
i tyle winę zwalać należy na dr. L., ile na 
tych, którzy go żle i jednostronnie infor- 
mowali. 

Tymczasem na „sejmie polskim“ odbytym 

w Cleveland, a na którym dr. Lewakowski wiel- 

ką odgrywał rolę — właśnie — dzięki jego 
| wpływowi schowani za niego socjaliści wzięli gó- 

rę. Í za ich to staraniem wyrzuceno na tym 

sejmie z konstytucji narodowej ludności polskiej 

w Ameryce artykuł Ili., który opiewał: „Ponie- 
waż wiara rzymsko katolicka jest panującą wia 
rą w narodzie polskim, przeto uważamy za swój 
| obowiązek przy niej obstawać, w niej żyć i we 
| wszystkiem być jej podległymi.“ 

Soejalistyczne pisma amerykańsko-polskie po 
tem walnem zwycięstwie — zaczęły rozpisywać 
się trynmfalnie o wiecu w Cleveland. Nazy- 
| wają one uchwały tegorocznego sejmu polskiego 
w Ameryce, odbytego pod auspicjami dr. Liewa- 
kowskiego „donioślejszemi dla sprawy polskiej, 
niż uchwały wszystkich sejmów poprzednich.“ 

Tymczasem p. Modest Marjański, Galicjanin, 
osobistość bardzo poważna, źżażywająca ogólnego 
szacunku wśród polskiego wychodźctwa w Ame- 
ryce, oburzony tą frazeologją, tak się odzywa 
j o niej w Gazecie Katolickiej chicagowskiej. 
| „Kpinyż to czy bluźnierstwo, nazywać znie- 
wagę wyrządzoną $kościołowi naszemu narodowe- 
mu spełnieniem obowiązku względem Polski !* 

A dalej tak pisze p. Modest Marjański: 
„Jeżeli krzykactwo, warcholstwo, kłamstwo, 
| podstęp, intryga, bałamucenie prostaczków, łama- 
nie pierwszych zasad i pojęć solidarności narodo- 
wej, nie przestrzeganie karności, pakowanie kli- 
na pomiędzy religją a narodowość, podawanie Tę- 
ki schiźmie a temsamem podkopywanie religii 
| ojców naszych, poświęcenie dobra publicznego 
3 dla swego „ja“, ma nazywać się patrjotyzmem, 
to patrjotyzm taki zwać muszę patrjotyzm szar- 
latarów, szaleńców, lub że użyję wyrazu ze sło- 
wnika socjalistycznej Zgody — „błaznów“. Dizi.“ 

Poznano się tedy na farbowanych lisach na- 
wet w Ameryce. 


rzucił się w najszaleńszy wir paryskiego 
„aby nie odeznwać więcej tej namiętności. 
2 LJ 


Audeffre wysiadł w Tarbes, na jednej z 


dalej z de Plancy'm, następnie skłonił się ten ! większych stacyj, aby się orzeźwić trochę po 
nisko, aby się pożegnać, a Andeftre odwrócił się į apale i dymie w chłodnej sali poczekalnej i za- 


szybko, aby nie widzieć, 
się csłować w rękę... 

Wieczór tymczasem zapadł Mimo wielkiego, 
krępującego ruchu na bu!warach stała mu cią- 
gle przed oczami Magdalena, jak śmiejąc się 
schodziła ze schodów z panem de Plancy. Uczuł 
pragnienie miłości i zarazem zazdrość, której 
nie mógł stłunić żadnem przekonywaniem sa- 
mego siebie. Przypadkiem wstąpił do restau- 
racji, w której przedtem dosyć, często bywał 
z Magdaleną. Tak, stał tam jeszcze ten stolik 
w kącie, przy którym zwykle z nią siadywał | 
I znowu były dwa krzesła odwrócone, jakby 
stolik nu kogoś oezekiwał. Czyżby ona miała 
także tutaj zachodzić ze swoim wielbicielem ? 

— (dzie oni mogą być? Co robią ? 

Pytania te zadawał sobie z wściokłością, 
która się ciągle potęgowała, ponieważ nie umiał 
na nie odpowiedzieć, mima, iż męczył się tem 
w niewypowiedziany sposób. Nie! Te inaczej 
być musi! 

— Mnszę sią dowiedzieć, 
jest kochanką tego de Plancy ! 

Teraz przypomniało mu się, że w klubie 
słyszał już często o prywatnym detektywie Da- 
widzie, który w podobnego vodzaju rzeczach 
miał być bardzo zręcznym, Udał się natych- 
miast do niego i prosił go, aby zarządził śledz- 
two, jaki stosunek istnieje pomiędzy panią 
Audeffre a panem de Plancy. 

Po upływie tygodnia miał pewność, iż 
Magdalena jest kochanką tego człowieka. 
Aqdeffre popadł w tak wściekłą zazdrość, iż 


czy Magdalena 


jak Magdalena pozwala | 


aasan ame ->> 


mówić sobie śniadanie. (łdy po chwili podcho- 
| dził do bnfeta, jakaś pani w szarym płaszczu 
| podeszła do naczelnika stacji i 
nim dosyć dłago. Jej chód zdawał mu się być 
znajomym. s 

Około kwadransa siedział przy Śniadaniu 
w chłodnym kąciku salonu, gdy weszła ta sama 
pani i odwróciwszy się do niego plecari, Usia- 
dła w dragim rogu. Widział, jak odsuwała 
jedną potrawę po drugiej i zdecydowała się na- 
reszcie na owoce, poczem, zawsze starannie 
zawoalowana, wyszła na peron. | 

Dano sygnał do* wsiadania i Audeffre po- 
wstał z miejsca; na peronie zobaczył znowu 
tajemniczą damę zajętą żywa rozmową z naczel. 
nikiem stacji; naglo ten ostatni przystąpił do 
niego i rzekł: i 1 

— Proszę pani, w całym pociągu jest tylko 
jeden osobny przedział, a ten jest zajęty przez 
tego pana... Ta pani jest cierpiącą i mąsiała 
wczoraj przerwać podróż w Tarbes; dzisiaj pra- 
gnęłaby jechać dalej w osobuym przedziale... 

— Proszę, niech wsiądzie — odparł Audeffre, 
kłaniając się lekko i otwierając przedział. 
Ona cofnęła sią jednak, zarumieniła i zdołała za- 
ledwie wyrzec : 

— Panie, nie wiem, czy... 

Naczelnik stacji stał nierachomie za tymi, 


| którzy się właśnie poznałi: on, postarzały, zła- 


many wskutejc cierpieć duszy, ona chorowita, 
wątła w ciężkim, szarym płaszczu. 

Teraz. po piecin latach spokali się ku 
zobopólnej boleści przypadkiem ua kolei, a ka 
demu z nich mów rogsądek, iż najlepiej jost 
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dalej kroków. - 
W początkach września br. archimandryta 


rozmawiała z , 


Rok XXVII. 


łażyne i wyryiź 
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| Fortel kandydacki. 


W ezerniowieckiej Gazecie Polskiej zuaidu- 
jemy pod powyższym tytulem artykuł, który 
warto podać chochy w streszezeniu. Í 

Wychodzący w Budapeszcie Pol. 
a za nim N. fr, Presse podaty następującą re- 
lację z Czerniowiec : 

„Sąd tutejszy zajwuje się obecnie wyjaśnie- 
jaki miał miejsce w grecka 

orjentalnym klasztorze w Dragowirnia, Pomir- 
! szczczono tam swego czasu kandydata teslogii, 
F Bartłomieja Stojana. który zachorował na po- 
mięszanie zmysłów. Kiedy w roku ubiegłym 
nowomianowany inspektor klasztorów, grecka 
orjentalny archimandryta, Emanuel Czantulak, 
ze Snczawy przybył na wizytację klasztoru do 
Dragomirny, zastał obłąkanego Stojana w celi, 
pełnej brudu i ogromnie zmizerowanego, niewą- 
tpliwie z braku dostatecznego pożywienia. Archi 
mandryta Czuntulak zdał o tem sprawę jeneral- 
nemu inspektorowi grecko-orjentalnemu klaszto- 
rów na Bukowinie, archimandrycia Arkadjuszowi 
Czuperkowiczowi, który urzęduje w Czer- 
niowcach, jako wikarjusz arcybiskupi. Ten wy 
stosował do przełożonego klasztora w Dragomiru:e 
zapytanie w sprawie obchodzenia się ze Stoja- 
nem; musiał jednak otrzymać odpowiedź zado- 
walniającą, albowiem nie ucayniono żadnych 


Czuntulak przybył znowu do Dragomirny na 
wizytację klasztoru. Natychmiast po przybycia 
archimandryta kazał się zaprowadzić do celi Sto- 
jana. Celę zastano zamkniętą, a na odnośce za 
pytanie oświadczono, że nie można jej zaraz o- 
tworzyć, albowiem słażący, który posiada klucza, 
pracuje w tej chwili w polu o pół godziny drogi 
od klasztoru. Upłynęła jednak godzina, zanim 
sprowadzono służącego, który archimandrycie 
otworzył wreszcie pomieszkanie Stojana, skła- 
dające się z dwóch cel w parterze. Widocznie 
przez tę godzinę usiłowano, o ile możności, oczy- 
ścić lokal, co jednak niezupełnie się powiodło. 
Cele były fataluie zanieczyszczone i pełne 
wstrętnego odoru, którego nawet po otwarcin 
okna nie można się było pozbyć. Obłąkany sie: 
dział na słomianej pościeli, a był odziany za- 
ledwie w koszulę. Obnążone nogi miał opuchłe 
i zimne. Na zapytanie archimandryty: „Jak się 
macie Stojanie ? — odpowiedział tenże: „Głód! 
Głód!* Archimandryta polecił, ażeby przynie- 
siono jeść obłąkanema i zapytał go, dlaczego 
nie żąda jedzenia. Stojan odpowiedział : „Bo 
boję się bicia, gdybym żądał jeść!“ Tymczasem 
słażący przyniósł garnek kwaśnego mleka i ka- 
wałek chleba. Obłąkany formanie połknął wszy- 
stko z dziką chciwością i zażądał jeszcze. Dano 
mu więc drugą taką porcję i tẹ pochłonął. 

Po tej wizycie archimandryta Czuntułak 
wystosował ponowną relację do arcybisk:piego 
wikarjusza, który tymczasem został tymczasowym 
kierownikiem djecezji. Za otrzymanie Stojena 
klasztor pobiera 500 złr. rocznie, za co można 
dać mu ludzką opiekę, zwłaszcza, że więcej nie 
kosztowałby pobyt chorego w publicznym zukła- 
dzie dla obłąkanych. W odpowiedzi na to archi- 
mandrytę Czuntułaka usunięto od prawa wizyto- 
wania klasztoru w Dragomirnie. 

Archimandryta wniósł wtedy zażalenie do 
rządu krajowego. Prezydent krajn hr. Głoes delege- 
wał do Dragomirny starostę suczawskiega dr. Dozin- 
kiewicza, sżeby na miejscu zbadał stan rzeczy. 
W parę dni później, 19. b. m., obłąkany Stojen 
zakończył życie. Na podstawie sprawozdania sta- 
rosty wdrożono obecnie dochodzenie sądowe.“ 
Tyle Politisches Voliksblott. 

Sprawa powyższa pisze Gaseta Polska wy- 
dsła się nam zbyt sensacyjną i postaraliśmy się 
o wyjaśnienie jej, o ile to na razie było możli- 
wem. Wyniki naszych starań są następujące : 

Przedewszystkiem w sferach interesowanych 
zgoła nie wiedzą ani o interwencji rządu, ani 
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unikać się wzajemnie. Ponieważ jednak urze- 
| dnik spoglądał na nich z wzrastsjącem zdziwie- 
| niem i nie mógł sobie wytłómaczyć wahania, 
postanowiła przeto, aby tej przykrej scenie po- 
łożyć koniec, wejść do przedziału. Czyniła to 
z taką trudnością. że wzruszony Audeffre po- 
magał jej; gdy potem wskutek wytężenia na 


mógł zapanować nad swojem wzruszeniem. Wy- 
l chudłą ręką odrzuciła woalkę i zobaczył jej 
| bladą twarz, której oczy spoczywały głęboko w 
swych jamach. 


, Podezas gdy lokomotywa, sapiąc, wznosiła 
się na strome wzgórza pomiędzy Tarbes a Lanne 
mazan, zapytał się trwożlwie Magaleny: 

— Jakże się pani czuje ? 

— Dzięknję — szepnęła głucho trochę 
lepiej. — A zwracając na niego swe niegdyś 
wesołe i błyszczące, a teraz przygasłe oczy, 
zapytała : 

— Zmieniłam się 2 

Wzruszenie nim owładnęło; szakił ałów ! 
nie mógł ich znaleźć. Ręce mu drżały; w oczach 
czu! łzy. 

— Tak, los chodzi szczezólnemi drogami — 
pomyślał, a następnie dedał głośno: 

— Postarzeliśmy się oboje. 


Spojrzał na nią po raz drugi i zdawało mu 
się, że po za jej bez blasku oczami, tak samo, 
jak w swojem sercu, czyta o smutnych rzeczach. 
o których należy milczeć i które należy opłaki- 
wat. Przed jego oczyma stanął obraz młodego 
człowieka z obłndnym wzrokiem, chytrym wdzie- 
kiem. Starał się odpędzić od siebie tę wizję, 
gdyż wiedział, że, Magdalena kosrtowzła poca- 
łanków de Plancy'ego, że tylko jemu jednemu 
ma do zawdzięczenia swój obecny smulny stan. 
Już miat ochotę zapytać się jej: 


= Dla orego pani nie posiadasz już tego 


Volksblatt, = 


poły zemdlona opadła na poduszki, zaledwie ž 
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też o wdrożeniu sądowego dochodzenia w tej 
sprawie. Natomiast faktem jest, że: archiman- 
dryta Czuntulak nie był wizytatorem, ale fakty- 
cznym przeorem, kierownikiem klasztoru w Dra- 
gomirnie, zamianowanym tymczasowo po skonie 
dawnego przeora. A 

Archimandryta Czuntulak w d. 24. maja 
1994 r. jako kierownik j klasztoru w Drago- 
mirnie, zaproponował konsystorzowi, ażeby obłą- 
kanego, a umieszczonego w klasztorze kandy- 
data stanu duchownego Stojana odesłać do sza- 
kładu obłąkanych w Sybinie. Jako jedyny po- 
wód podał, że na umysł chorego lepiej wpływać 
bsdzie otoczenie równych mu księży i że Stojan, 
jako taki, nie należy do klasztoru. O złem tra- 
ktowaniu chorego nie ma w tem piśmie ani 
słowa wzmianki. . 

Pismo to załatwił jeszcze nieboszczyk me- 
tropolita, Andriewicz, oświadozając, że chory wi- 
nien pozostać w Dragomirnie i że w czasie na- 
pływu ludu trzeba go odosabniać, aby zacho- 
waniem się swojem nie dawał publicznege sgor- 
szenia, 

W drugiem piśmie archimandryta Czuntulak 
ponawia swą prośbę o przeniesienie chorego do 
Sybina, ponieważ brak mu w klasztorze facho- 
wej pieczy. I tutaj zgoła nie ma rekryminacyj 
na złe obchodzenie się, ani na głodzenie, ani 
też wzmianki o 500 zł. wynagrodzenia. 

Konsystorz, obecnie już pod zarządem ks. 
Czuparkowicza, delegował do Dragomirny radcę 
Calinescu, który zdał sprawą, że Stojan jest cięż- 
ko chory, drze na sobie odzież, na miejscu czy- 
ni niechlujstwa, nieustannie je, nie wiedząc co 
i bez wyboru i jest wielce ueiążliwym klasztoro- 
wi. Radea Calinescu najął do chorego osobnego 
sługę za wynagrodzeniem 20 zł. miesięcznie, a 
konsystorzowi zaproponował, aby chorego oddać 
do szpitala. 

Okazuje się przeto, że ani archimandryta 
Czuntulak nie żalił sią na głodzenie i złe trakto- 
wanie chorego, ani też ks. Czuperkowicz nie za- 
niedbał kroków, jakie mógł uczynić. 

I jeszcze jedno: Z bardzo wiarygodnego 
źródła dowiadujemy się, że usunięcie archiman- 
dryty Czuntułaka od kierownictwa klasztoru nie 
pozostaje w żadnym związku ze sprawą Stojana, 
ale nastąpiło to za uchwałą konsystorza skutkiem 
grubego przekroczenia przez archimandrytę prze- 
pisów dyscypliny cerkiewnej. 

A teraz — wo liegt der Hund begraben ? 

Za parę dni rozstrzygnie -się sprawa nomi- 
nacji na metropolitę. Ks. Czuperkowicz ma naj- 
większe szanse, ale stara się o nie także archi- 
mandryta Czuntulak. Ktoś z przyjaciół ostatnie- 
go chciał mu wyświadczyć przysługę i — hier 
liegt der Hund begraben. 


nar 


Korespondencje. 


Londyn 5. listopada. 


(Projekt Chamberlaina — Kwestja Cypryjska. — Mowa 
Salisbury ego). 

Sekretarz państwowy kolonij, Józef C h am- 
berlain, zaliczany do najbardziej wpływo- 
wych członków gabinetu, który dąży z całą 
energją do popchnięcia swych kolegówina drogę 
ważnych reform  socjalno-politycznych, nader 
skrsętną rozwinął pracę w swym zakresie po 
pówrocie z dłuższej podróży zamorskiej. 

Jak wiadomo, żywi Chamberlain  przeko: 
nanie, iż wśród panujących stosunków najwa- 
żniejszym środkiem do podźwignięcia materjalnej 
sytuacji robotników angielskich i do zachowania 
angielskiej industrji na dotychczasowem' stano- 
wisku, byłaby należyta eksploatacja posiadłości 
kolonjalnych. 

Kolonje muszą nabyć  zdolneści 
niania nierównie większych, niż dotąd, 
produktów premysłu angielskiego; stanie się to 
wówczas, gdy im się pomoże do wejścia na 
drogę energiczniejszego rozwoju i jeżeli będą 
mogły na odwrót o wiele więcej pozbywać się 
własnych płodów. Do tego właśnie zdąża Cham. 
bsrlain. Tak naprzykład s polecenia rządu, 
sprowokowanego przezeń, rozpoczęli już inżynie- 
rowie pomiary dla bndowy kolei na Sierra 
Leone, Lugos i na wybrzeżu złotem. Za po- 
mocą tych kolei zamierza Chamberlain otwo- 
rzyć drogę do terytorjów, leżących wewnątrz. 

Zwrócił on także uwagę na bogatą angiel- 
ską Gujanę, kryjącą mnóstwo nieeksploatowa- 
nych skarbów. 

Oczywista, że jeżoli tylko rząd zabierze 
się do dzieła, nie omieszkają kapitaliści przyjść 
mu z pomocą i ulokują swe pieniądze w odno- 
knych przedsiębiorstwach. 


pochła- 
ilości 


wdzięku i tej piękności, które mnie swego czasu 
tak nęciły;? > 

Opanował się jednak i pochylając się nad nią 
zapytał w tonie, który wyraźnie;zdradzał obawę : 

— Cierpiałaś pani? 

Spojrzała na niego w milczenia; bolesny 
rys okalał jej usta, następnie odwróciła się isa- 
częła gorzko płakać. Teraz nie była dzieckiem 
— była już kobietą, która poznała życie, która 
jaż nie zna dumy i pogardy. Chwycił ją za 
rękę i zawołał z czułością: 

— Magdaleno ! i 

Z rozdartem sercem, s załamanemi rękami, 
opłakiwali oboje stracone życie. 

Magdalena jechała do Bagnóres, Audeffre 
udawał się w góry nad granicę hiszpańską, gdzie 
podczas pragnienia samotności wybudował sobie 
przed pięciu laty pałacyk. Oboje musieli wysia- 
dać w Lannemazan, Msgdalena jednak z powo- 
du zmęczenia nie mogła dalej jechać. Audeffre 
nie cheia? jej pozostawić w skromnym hoteln samą, 
umówił się z nią jednak, że następnego dnia się 
rozłączą. 

Gdy chciał się kłaść wieczorem spać, ktoś 
zapukał do jego drzwi i wręczył mu bilet Ma- 
gdaleny, zawierający następujące słowa: 

„Nie zostawiaj mnie. pań samą, 

numre.“ 

Przepędził noc bezsennie; co miał począć? 
Spełnić życzenie Magdaleny, znaczyłoby rospo- 
cząć na nowo dawne życie. 

Gdy następnego dnia wszedł do jej pokoju, 
misł Świadomość, że jego odzyskana wolność 
zginie bezpowrotnie, jeżeli jeszcze pozostanie 
przez ten dzień... Ale czyż mógł się opierać 
tym błagalnym oczom? 


inaczej 


Stała przed nim w tem poddaniu się i ale- ? 


i 


głości, w jakich byłby ją chętnie widział da- 
wniej, gdy pragnął szozęścia... 


Z, ZZA ZZ OZ OT ZA OZNA O ZRZEC DZA TY 


J. IANATOWICZ, 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka 1. 11. 


Mdidi 
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W dalszym ciągu zamyśla Chamberlain 
wziąć się do wyspy Dominiki, gdyż Świeżo po- 
dała królewska komisja relacje, że mimo wszy- 
stkich bagnetów, jakie posiada ta wyspa, panują 
na niej stosunki woale nie pociesaające. Zamia- 
rem jego jest i tutaj dopomówz do rozwinięcia 
się przemysłu. 

Zanotewać w końcu wypada pogłoskę, ja- 
koby rząd zamierzał uregulować nareszcie kwe- 
stję cyprjocką. Administracja tej wyspy zamy- 
ka rokroczne swe rachunki stałym deficytem 
w wysokości 30.000 ft. szterl. Parlament przyj- 
muje to wprawdzie z rezygnacją do wiadomości, 
Cyprjoci jednak, jak nie czuli się, tak też i te- 
raz nie czują się szczęśliwymi. Deficyt pokrywa 
się z kasy angielskiej jedynie pro bono tureckich 
posiadaczy obligacyj. Owóż kwestją jest, żali 
rząd angielski, bez nazbyt wielkiego obciążenia 
własnych poddanych,ż może coś więcej jeszcze 
uczynić dla Cyprji, czy mianowicie może popra- 
wić się podniesienie dobrobytu tej wyspy za 
pomocą stworzenia kosztownych urządzeń iryga- 
cyjnysh i lepszych połączeń z portami morsa 

ródziemnego. Biedni Cyprjoci płacą teraz 
sułtanowi rocznie 90.000 ft. saterl., jakkolwiek ogół 
dochodów z wyspy nie przekracza sumy 200.000 
ft. szterlingów. 

Gdyby stary Gladstone stał jeszcze u steru, 
łatwo byłoby powiedzieć, co się stanie. Wystą- 
piłby on niezawodnie z propozycją zwrócenia 
wyspy i jak najrychlej, oczywiście nie „barba- 
rzyńskim Turkom,“ jeno Grecji, która lubi tam 
żąć, gdzie nie posiała. Zdaje się, że i dzisiejszy 
gabinet nie przecenia realnej wartości posiada- 
nia owej wyspy, rzecz jednak wątpliwa, czy zde- 
cydowałby się z lekkiem sercem pozbyć się 
tego ciężaru. 

W świecie politycznym z naprężeniem Ocze- 
kują mowy, którą lord Salisbury d. 9. bm. wy- 
głosi podczas bankietu na cześć nowego lorda 
majora, a w której podobno złoży ważne oświad- 
ezenie co do zatargu pomiędzy Anglją i Wene- 
zuelą. Przedtem jednak ma lord Salisbury dać 
amerykańskiemu posłowi w Londynie, Bayar- 
dowi odpowiedź na propozycje rządu Stanów 
Zjednoczonych w tej sprawie. Wiadomość, jakoby 
lord oświadczył posłowi Stanów Zjednoczonych, 
Bayardowi, że dlatego nie odpowiedział dotąd 
na notę ministra Olaeya w sprawie Zastosowania 
zasady Menroe'go do zatargu Anglji z Wenezuelą, 
ponieważ musi wpierw zaczerpnąć zdania facho- 
wych teoretyków prawa narodów, o tyle nie jest 
u o żej opinje teortyków są już ze- 

rane. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


imienia Tadeusza 


Djarjusz Iwowski. 
„ Niedziela 10. listopada. 

Koncert kapeli 24. pp. w „Sokole.“ Początek o 
godzinie 41/, popoł. 

W sali „Sokoła” o g.,7. w. koncert na dochód 
„Towarz. szkoły ludowej.“ 

W „(wieździe* przedstawienie amatorskie. Po- 
czątek o godz. 7. wieczorem. 

Teatr hr. Skarbka. Popołudniu: „Pan Bigel- 
hofer“. — Wieczorem: „Oblężenie Lwowa.“ 


Od dr. Franciszka Smolki otrzymujemy nastę- 
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: „Pozwalam 
sobie w drodze dziennikarskiej wszystkim, którzy z 
okazji 85tej rocznicy moich urodzin, a pięćdziesięcio- 
letnej rocznicy skazania mnie na Śmierć, raczyli so- 
bie mnie życzliwie przypomnieć, złożyć moje najser- 
deczniejsze podziękowanie, ileże mi niepodobnem jest, 
każdemu z osobna podziękować. 

Lwów 8. listopada 1895 r. 

Dr. Franciszek Smolka." 
Niedziela (10.): Andrzeja z Awel. 
zachód o 


Kalendarz. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 7, 
godzinie 4. minut 21. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
kontrolora kasy pocztowej Jana Malika w Białej, ka- 
sjerem pocztowym w Tarnowie, a nadto  oficjałów 
pocztowych: Jana Wieczorka we Lwowie i Gustawa 
Fischera w Białej, pierwszego kontrolorem kasy 
pocztowej, a drugiego kasjerem pocztowym w Białej. 

' e] 

Piękność!... Młodość!.. Czyż szczęście tro- 
szczy się o was ?... Szozęście, to kwiat, zrywa- 
ny nieraz w wieku sędziwym... 

Po upływie miesiąca zajechali oboje na po- 
wolnych małach przy świetnym blasku księżyca 
do ostatniej wioski pyranejekiej, gdzie Audeffre 
kazał sobie wybudować mały pałacyk. Z serca- 
mi przepełnionemi radością, jak narzeczeni, któ- 
rzy jeszcze nie poznali gorzkiego życia, weszli 
na niewielkie wzgórze. Uleczona, odmłodzona 
oparła głowę na jego ramieniu, podczas gdy on 
serdecznym pocałunkiem dziękował jej za to, że 
nie miała innych życzeń, prócz tych, jakie na- 
pełniały jego serca. 

Służąca oczekiwgła na nich. Zjedli kolację 
razem, weseli; Audeffre spojrzał na swoją odna- 
lezioną żonę przy świetle lampy: jakieś smutne 
rysy widać było na jej twarzy, pomiroo, iż nie 
byłby jej nigdy powiedział, co wie o niej. Serce 
jego jednak było jej oddanem, nie opierało się 
więcej, a widział, jak się do niego uśmiechała 
tym dawnym uśmiechem, twarzą, która już zu- 
pełnie przyszła do siebie, bez nieufności, gdyż 
obeje nie chcieli wspominać już o raz na zawsze 
pogrzebanej przeszłości. 

Po kolacji wyszli do ogrodu. Księżyc swem 
bladem 0h zalewał cały wspaniały krajo- 
braz; do szumu wierzchołków drzew domięszy- 
wał się daleki łoskot wodospadu. Audeffra i 
Magdalena stali, przytuleni do siebie na tarasie 
i patrzyli w dal, ożywieni tylko tem jednem 
pragnieniem, aby się już nie rozłączyć więcej. 

Lekko odsunął się Audeffre od Magdaleny 
i zerwał kilka kwiatów. Wzięła je. a podając 
mu czoło do pocałunku, wyrzekła słowa, które 
może oznaczały tajemnicę tej blisko grobu wskrze- 
szonej miłości : 

— Tak, to są róże jesienne... xX. 
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Z miesta otrzymujemy następujące słuszne uwagi 
o prowadzeniu oddziałów wojskowych po chodnikach: 
„W piątek o godzinie 3. pepołudniu przechodził od- 
dział żołnierzy (około 60 ludzi) ulicą Słowackiego, 
a następnie Ossolińskich, ku cytadeli. Komendant wi- 
d: cznið sam wiedział, że źle czyni, bo oglądał się 
co chwila — mimo to jednak cały oddział szedł cho- 
doikiem, strącając „cywilów* w błoto. O ile nam 
wiadomo, istnieją jakieś przepisy, zabraniające prowa- 
dzenia oddziałów wojskowych po chodnikach — mimo 
to jednak podobne wypadki coraz częściej się powta- 
rzają i jeżeli tak dalej dziać się będzie, to stolica 
kraju zejdzie niebawem na Kulików lub Hruszów, 
gdzie — jak wiadomo — dzieją się rzeczy wprost 
do wiary niepodobne.“ 

Z armji. Z pierwszym stycznia p. r. będzie 1. 
każdy szwadron liczył nadkompletnych żołnierzy 5 
do 12 i tyleż koni — liczba przydzielonych do za- 
pasowych kadrów pozostańie niezmieniona. 2. W po- 
koju będzie sztab pułkowy liczył o dwóch fiihrer'ów 
więcej jako telegrafistów i o dwa konie. Do tej słu- 
żby powoływać się będzie tylko tych, co ukończyli 
z postępem przynajmniej dobrym kurs  telegraficzny 
dla jazdy, o ile się tacy podoficerowie znajdą. 3. Stan 
pokojowy każdego szwadronu zwiększony będzie o 4 
kapralów i o 4 „patrouille-fihrerów* w kadrach 
zapasowych o 1 kaprala i o 2 „pairouille-fihrer'ów*, 
natomiast liczba żołnierzy w szwadronach zostanie 
zmniejszoną o 8, w kadrach o 3 żołnierzy bez szarży. 
W skutek tego liczLa koni będzie niezmieniona. Nowa 
szarża „patrouille-fiihrerów* będzie pobierała żołd 
gofrejterów piechoty, będzie miała równe im odznaki 
i w ogóle stanowisko równe, dotychczasowi zaś za- 
stępcy kapralów przestaną od przyszłego roku 
istnieć. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

Średnia temperatura w tym czasie była +- 9'570., 
najwyższa -|- 13'4'0., najniższa 57°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z zachodu 0 
średniej prędkości 3 m/sek.; średnia temperatura 
około -} 9090., niebo hędzie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 75 proc. Opadu 
nie będzie. 

Zamarznięcie. Pierwszy wypadek zamarznięcia 
zdarzył się w tym roku w -gminie Zahajee, w po- 
wiecie podhajeckim. Murarz F. Niechciej, wyszedłszy 
wieczorem dnia 1. b. m. ze stawu, w którym obmy- 
wał zabłoconą odzież, położył się na polu i zasnął. 
Nazajutrz znaleziono go martwym ; zamarzł skutkiem 
mroźnego powietrza, jakie nocy tej panowało. 

Okradzenis carkwl. W Taros Górnej niewyśle 
dzony dotychczas sprawca włamał się przez okno do 
cerkwi, rozaił skarbonkę cerkiewną i zabrał znajdu 
jącą się tam kwotę, podobno nieznaczną. 

Zagadkowa śmierć. Daia 2. bm. w Mołcza- 
nówce, pow. skałackiego, wydaliła się o świcie z do- 
mu rodziców 18 letnia Pałana Kiryłów, a około go- 
dziny 8 rano znaleziono ją na polu w postawie klę- 
czącej, w stanie zupełnie bezprzytomnym. Przywie 
ziona do domu, wkrótce zmarła. Śledztwo zapewne 
wyjaśni przyczynę jej Śmierci. 


Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 8. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący : 


W powiecie husiatyńskim w Chorostkowie, po- 
zostało z dni poprzednich siedm osób, umarła jedna 
osoba, pozostaje nadal w leczeniu pięć osób. 

W powiecie kamioneckim, w Ostrochowie zacho- 
rowały dwie osoby, umarły dwie osoby; w Radzie- 
chowie po-zostały z dni poprzednich trzy osoby, za 
chorowała jedna osoba, pozostaje nadal w leczeniu 
cztery osoby. 

W powiecie sokalskim, 
nadal w leczeniu dwie osoby. 

W powiecie tarnopolskim w Krzywkach pozostały 
z dni poprzednich trzy osoby, wyzdrowiała jedna 
osoba, pozostaje nadal w leczenia dwie osoby; w 
Ostrowie pozostają nadal w leczeniu trzy osoby; w 
Tarnopolu pozostała z dni poprzednich jedna osoba, 
wyzdrowiała jedna osoba, 

W powiecie trembowelskim w Budzanowie po- 
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Kuzdwianach 
pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Strnssowie 
pozostają nadal w leczeniu 2 osoby; w Warwaryńcach 
pozostają nadal w leczeniu 2 osoby. Razem pozo- 
stało w leczeniu z dni poprzednich osób 25, zacho- 
rowało osób 3, wyzdrowiały Zjosoby, umarły 4 osoby, 
pozostaje w leczeniu osób 22. 

Morderstwo i rabunek. Z Tarnopola donoszą, 
że w nocy z dnia 4. na 5. b. m. d 
karczmy w Siemiakówce pod Zbarażem, na terytorjum 
galleyjskiem, przyszedł nieznajomy żołnierz rosyjski i 
zażądał od  szynkarza wódki. Szynkarz dał żołnie- 
rzowi kilka razy wódki i przekąskę, oczywiście beoz- 
płatnie, poczem żołnierz zażądał jeszcze pieniędzy, a 
gdy karezmarz się wzbraniał, żołnierz wypalił z ka- 
rabina i zranił szynkarza, nazwiskiem Leona Lin- 
czyca. Gdy raniony bronił się jeszeze, Żołnierz dał 
mu kilka pchnięć bagnetem. Na krzyk mordowanej 
ofiary nadbiegł dozorca leśny z Siemiakówki, ale i 
tego żołnierz zamordował, poczem obrabowawszy 
obie ofiary uciekł na terytorjum rosyjskie. 

Ze Zbaraża zaś donoszą, że dzięki energji staro- 
stwa powiodło się wyśledzić tego sołdata rosyj- 
skiego. Morderca został uwięziony i osadzony w wię- 
zieniu rosyjskiem. 

Samobójstwo. 
sobie życie subjekt 


w Byszowie, pozostają 


W Krakowie onegdaj odebrał 
sklepowy Marjan L, lat 27 li- 
czący, rodem z Wiśnicza. Do popełnienia samobój- 
stwa użył myśliwskiego kordelasa, który wbił sobie 
w lewy bok. Wszelka pomoc lekarska okazała się 
zbyteczną : z powodu bezpośredniej śmierci zwłoki 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej. Przy- 
czyna targnięcia się na własne Życie niewiadoma; 
L. od dłuższego czasu okazywał pewien rozstrój, 
Znaleziono przy nim także nabity rewolwer. 

Nisostrożna Jazda. Parobek z Kosic, W řady- 
sław Łazar, jadąc onegdaj przedpoładniem szybko i 
nieostrożnie ulicą Grodecką, potrącił wózek pachciarki 
ze Skniłowa Gittli Hiss tak silnie, że siedząca na 
wózka córka pachciarki, Laje Hiss, wypadła na bruk 
i dosć ciężko się potłukła, 

Wydalił się onegdaj z zakładu dla głuchonie- 
mych Bardacha i dotychczas nie wrócił 12-ietni wy- 
chowanek Szyje Rosenstock. Ubrany jest po żydowsku, 
a na głowie miał mięki flcowy kapelusz. 

— AZT 

Z „Gwiazdy“. W niedzielę dnia 10. b. m. u- 
rządza „Kółko amatorskie“ stowarzyszenia „Głwiazda* 
przedstawienie. Odegranym będzie wodewil w trzech 
aktach pod tytułem „Robert i Bertrand* czyli „Dwaj 
złodzieje”. Muzyka wojskowa 80. pułku piechoty. 
Początek o godzinie 7. wieczorem. 

Na walnam zgromadzeniu Towarzystwa „Wza- 


| jemnej pomocy słachaczów kraj. szkoły gospodarstwa“ 


do tego stopnia, że jako środe 


WODA FIJOŁKOW A. 


i we Lwowie, — Uana 4 sł, 


Usawa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnionie i łnszozenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki SEO Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 

toaletowo-hygieniczny został odszczególe 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krąxowie 


we Lwowie, wybrano do wydziału jako prezesa Bro- 
nisława Salkowskiego, wiceprezesa Edwarda Fardzika, 
skarbnika Bogusława Lanca, sekretarza Maurycego 
Neumanna, bibljotekarza Modesta Kozłowskiego, wy- 
działowego Leona Żytnego i Adama Zelazowskiego, 
jako zastępeę wydziałowego Feliksa Kałamarskiego 
i Edmunda Grabińskiego, do komisji szkontrującej 
wstąpili: Roman Zawałkiewicz, Tadęusz Olszewski i 
Józef Karpiński. 

Towarzystwo wzaj. pom. medyków na walnem 
zgromadzeniu d., 6. bm. wybrało następujący zarząd: 
przewodniczący Župnik Leon, zastępca przewodn. 
Owczarski Bronisław, sekretarz Balabayder Henryk 
zast, sekret. Czechowicz Zygmunt, skarbnik Gąsio, 
rowski Napoleon. Członkowie wydziału: Baczyńsk- 
Adam, Błażek Bolesław, Grek Jan, Czernecki Wini 
centy, Łukasiewicz Eumen, Solecki Kazimierz. Pod- 
wydział: Dzerowiez Orest, Litwinowicz Orest. Ko- 
misja szkontująca: Burzyński Alfred, Czaplicki Ta- 
deusz, Jahr Saul. 

Z Towarzystwa politechnicznego. Zgromadze- 
nie tygodniowe odbędzie się w środę d. 18. bm. 
o godz. 7. wieczorem (Rynek 30). Na porządku 
dziennym sprawozdanie prof. Thulliego o doświadcze- 
niach wiedeńskich ze sklepieniami i wykład inży- 
niera M. Maślanki „O wodociągach dla miasta Rze- 
SZOWA. 


amn O p 


Wiadomości literackie artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popoładniu o godzinie pół do 4 
„Pan Bigelhofer*, krotochwila ze śpiewami w 4 
Haktach Prupens'a i Anthony'ego ; wieczorem o go- 
dzinie 7 „Oblężenie Lwowa“, dramat historyczny 
w 6 odsłonach Karola Brzozowskiego; jutro w po- 
niedziałek przedstawienie  rezpocznie „Dzienniczek 
Justysi*, komedja w l akcie Kokcielskiego. Debiut 
PP.: Jankowskiej i Michała Tarasiewicza; nastąpi 
„Chory z urojenia*, komedja w 3 aktach Molier'a; 
zakończy „Joasia płacze, Jaś się śmieje“, operetka 
w l akcie Ofenbach'a. Występ panny Antoniny Wi- 
*niewskiej. 

Hr. Leon Tołstoj, jak donosi Nowoje Wremia, 
wykończył nową dłuższą powieść p. t. „Niedziela“ i 
pracuje już nad inną powieścią, 

Koncert niedzielny na dochód Towarz. Szkoły 
ludowej, zapowiada się Świetnie, W części instru- 
mentalno-wokalnej programu przypomni się Lwo- 
wianom zaszczytnie znana pianistka, pani Adelman- 
Majewska, która umyślnie w tym celu przybędzie 
do naszego miasta, tudzież weźmie udział panna 
Strzelecka, uczennica Lukki. 0 pannie Strzeleckiej 
wyrażają się nader korzystnie pisma krakowskie. 
Niezwykłym punktem programu będzie bluetka p. 
Przybylskiego „Debiutantka, odegrana na estradzie 
przez pannę Czaplińską, oraz p. Kiczmana Koncert 
odbędzie się w sali „Sokoła.* 

„Marzenia“, powieść Fr. Gawrońskiego. 
Lwów 1895. Mamy przed sobą nową powieść bardzo 
płodnego w ostatnich latach pisarza, P. Rawita- 
Gawroński, dobry znajomy czytelników naszego fejle- 
tonu, pracuje—jak wiadomo—głównie w dwóch kie- 
runkach: powieści historycznej i społecznej, w obu 
z równym talentem i powodzeniem. Styl wytworny 
i potoczysty, ożywiona i barwna akcja, misterna bu- 
dowa całości i co najważniejsza, szlachetna tendencja, 
znamionująca wszystkie dzieła tego autora — oto 
główne zalety, dzięki którym każda nowa powieść p. 
Gawrońskiego mile jest witaną i wnet zdobywa sobie 
szerokie koła czytelników. 

„Marzenia* są powieścią apołeczną i na wskrób 
tendencyjną. W sposób niezwykle zajmujący w naj- 
lepiej do tego nadającej się, bo najprzystępniejszej 
formie beletrystycznej, odkrywa autor przed oczyma 
czytelników nowe, a rozległe horyzonty pracy naro- 
dowo-społecznej; z Śmiałością, jaką daó może tylko 
siła szczerego i głębokiego przekonania, toruje nowe 
drogi, prowadzące do odrodzenia i wzmocnienia na- 
rodu. 'Tendencją powieści jest: przeniesienie punktu 
ciężkości pracy narodowo-społecznej z miasta na wieś. 
Hasło: pracy dla ludu i nad ludem — tak często 
używane tylko jako pusty frazes, często niezrozn- 
miane należycie, lub nawet wyzyskiwane — z wielką 
szkodą dla sprawy — w celach partyjnych — przy- 
biera w „Marzeniach* kształty nowe i oryginalne, 
bogdaj czy nie najprościej i najlepiej prowadzące do 
celu, czy nie najrozumniej rozwiązujące t. zw. „kwe- 
stję ludową." Co prawda, może środki, wskazywane 
przez autora, u nas jeszcze nie zupełnie dałyby się 
zastosować i dlatego aobrze zrobił p. G., przeno- 
gząc akcję swej powieści do ziem Królestwa polskie- 
go, gdzie i ludzie i stosunki, chwała Bogu, przed- 
stawiają żyźniejszą rolę pod taką uprawę — bądź 
co bądź jednak wiele zacnych i pożytecznych myśli 
z książki p. Gawrońskiego dałoby się u nas prze- 
prowadzić z niewielkim trudem, a znamienitą ko- 
rzyścią. I fto samo już najlepiej powinno zalecić 
„Marzenia. * 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, iż rzecz ta, 
wyposażona w wszystkie zalety pióra utalentowanego 
i wytrawnego pisarza, czyta się z wielkiem zajęciem 
i tę wielką posiada zasłagę, że równocześnie pobudza 
do poważnego myślenia, nawołuje do pracy pożyte- 
cznej i chlubnej, 
za 


Aleksander Zarzycki. 


Z nielicznego grona naszych muzyków 
ubył — jak to już wzmiankowaliśmy — jeden 
z najbardziej zasłużonych. Po kilkotygodniowej 
chorobie zakończył życie Aleksander Zarz y- 
cki, niepospolity wirtuoz i kompozytor, którego 
nazwisko w historji współczesnej muzyki naszej 
zapisało się niezatartemi zgłoskami obok nazwi- 
ska twórcy „Halki“. 

Urodzony w roku 1834 we Lwowie, pier- 
wsze wskazówki w zakresie muzyki otrzymał od 
niejakiego Fiala, rodem Czecha. Dzięki niezwy- 
kłym zdolnościom i energicznej pracy, Zarzycki 
wkrótce uczynił wielkie potępy. Jako 22-letni 
młodzieniec występuje ze słynnym wówczas 
skrzypkiem Biernackim w Krakowie, Poznaniu 
i Jassach, zyskując wszędzie niezwykłe po- 
wodzenie. ; 

Były to pierwsze kroki młodego artysty. 
Nie poprzestając wszakże na zdobytych laurach 
i czując konieczność uzupełnienia stadjów, udaje 
się Zarzycki do Paryża, gdzie pod kierunkiem 
gtoiaggo profosora harmonji i kontrapunktu, Re- 

era, poświęca się dalej sztuce. Koncert, z któ- 
rym młody wirtuoz wystąpił w roku 1860 w Pa- 
ryżu, zwrócił na niego powszechną uwagę świa- 
ta muzycznego i krytyki, która nie wahała się 
zaliczyć go do rzędu najgłośniejszych podówozas 
talentów, 

Szereg koncertów w Kolonji, Koblencji, Lip- 
sku, Wiesbadenie i Dreźni», rozniósł nazwisko 
Zurzyckiego po całych Niemczech. Niepospolite 
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zalety jego gry i jego twórozość kompozytorsku 
obudziły gorączkowe zajęcie w sferach artysty- 
cznych większych miast zagranicznych. 

Do Warszawy przybył Zarzycki w r. 1866. 
Gdy w kilka lat później zakładano towarzystwo 
muzyczne, opinja publiczna powołała go jedna- 
głośnie na kierownika nowej instytucji. Nie dłu- 
go wszakże stał on u steru towarzystwa. 

Z powodu nieprzyjaznych okoliczności, tą- 
mujących jego działalność, usunął się z zajmo- 
wanego stanowiska, przechodząc na ofiarowaną 
mu posadę dyrektora Instytutu muzycznego. Ala 
i praca pedagogiczna Zarzyckiego, której pokwię- 
cił się z zapałem i sęczerem zamiłowaniem, nie 
trwała długo; w skutek różnych komplikacji rzu- 
cił on wkrótce i tę posadę, aby poświęcić się 
wyłącznie kompozycji. 

Jako wirtuoz, Zarzycki był bez wątpienia 
organizacją niezwykłą. Qra jego miała przede- 
wszystkiem tę cenną zaletę, ix nie było w niej 
żadnej afektacji, ani też zwykłych estradowych 
efektów, któremi tak bujnie szafują dzisiejsi ar- 
tyści ; czuć w niej było natomiast ogień i polot 
artystyczny obok szczerego uczucia. Jako kom- 
pozytor, czerpał głównie z tej niewyczerpanej 
skarbnicy pieśni ludowych, w których naród 
składa „swych uozuć przędzę i swych myśli 
kwiaty“. Jego pieśni, mazurki, krakowiaki, prze- 
mawiają do duszy prostotą i szczerością uczucia, 
oraz tym smutnym urokiem poezji, który kładzie 
zawsze piętno artyzmu. Z pośród dzisiejszych na- 
szych kompozytorów Zarzycki najlepiej odezuł 
ducha pieśni ludowej i dla tego utwory jego po- 
zostaną na długo cenną dla ogółu spuścizną, 


ostatnie wiadomości. 


Rząd japoński udzielił swoim reprezentan- 
tom przy dworach europejskich i w Waszygtonie 
dyplomatyczną notę, określającą intencje Japonii 
względem Korei. Rząd zaznacza w niej katego- 
rycznie, że nie myśli wcale ani o anekaji, ani o 
okupacji półwyspu, że przeciwnie pragnie re- 
spektować niezależność Korei, i że nigdy ani 
w przeszłości nie myślał o jej naruszeniu, ani 
w przyszłości o niej myśleć nie będzie. 

Epp OTER 


Sprawa armeńska. 


Dzienniki podnoszą, że ambasadorowie wy- 
stąpili w Stambule z groźbą, która ni mniej ni 
więcej znaczy jak konieo niepodległo- 
ści Tarcji. JMorwingpost pisze: „Wystąpienie 
ambasadorów u Porty z d. 5. bm. zagraża nie- 
bezpieczeństwem. Czas już, aby Anglja oświad- 
czyła, że z żadną dalszą presją na sułtana nie 
chce nie mieć do czynienia.* Artykuł ten jest 
godny uwagi wobec narady gabinetowej; sna$ 
Salisbury postanowił przeszkodzić wszelkim dal- 
szym komplikacjom. 

Telegramy „Dziennika Polskiego." 

Stambuł 9. listopada. Nominacja Rifala 
baszy wielkim wezyrem, została przez ambasado- 
rów dosyć przychylnie przyjętą. 

Stambuł 9. listopada. Wysłano dziesięć ba- 
taljonów wojska na pomoc odciętym w Zejtunie 
Turkom. 

Stambuł 9. listopada. Jak głoszą wybuchło 
powstanie w Arabji. z i 

Londyn 9. listopada. Do Timesa- donossą s 
Rzymu, iż na mocy układu rządu włoskiego 
z angielskim flota włoska stoi w pogotowiu, aby 
towarzyszyć flocie angielskiej, gdyby tego inte- 
resa utrzymania pokoju wymagały. 

Stambuł 9. listopada. Ziapowiedziany list 
pasterski ormjańskiego patrjarchatu dotąd nie 
został ogłoszony. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Wisdeń 9. listopada, (Z izby posłów.) Wozo- 
rajsze posiedzenie rady państwa należało do 
najburzliwszych, jakie ta izba widziała i przy- 
pominało czasy, w których jeszcze Schönerer 
zasiadał w parlamencie. 

Stronnictwa antisemickie przypuściły we: 
dług dobrze obmyślanego planu atak do hrabiego 
Badeniego i jako doświadczeni reżyserowią 
skandalów, wprawiły wszystko z dobrą ros- 
wagą w ruch. 

Role były już s góry rozdane, 
Lg szczelnie przez 
obsadzoną. 

,P. Lueger, który niby „sprowokowany * 
wmięszał się do dyskusji, był w rzeczywistości na 
to już z góry przygotowany. 

Najwięcej zwracała na siebie uwagi mowa 
ks. Liechtensteina, który swoich antise- 
miekich kolegów pod względem gwałtowności 
i szynkownianej wymowy PESMAN daleko za 
sobą. Miał on wyraźny cel, wygrać jako ostatni 
atut Koło polskie przeciwko Badeniemu, aby 
rzecz tak przedstawić, jakoby Koło polskie nie 
zgadzało się wcale z ministrem. 

Dziwnem to jest i zastanowienia godnem, 
ke w imieniu Koła polskiego nikt nie odparł 
tego kłamstwa. 

Patetyczna mowa p. Lueg :ra traci na 
wartości, gdy się zwazy, że nie byłon wcale od 
tego, aby zawrzeć wrzekomo „haniebny,* a pro- 
ponowany mu przez hr. Kielmanregga interes, 
Dopiero wola stronnictwa powstrzymała go od 
tego. 

Ta wola poohodzi jednak ztąd, że stronni- 
ctwo oprócz niego liczy jeszcze pokażną liczbę 
innych kadydatów na burmistrza, 

Zresztą całej tej burzy, zdaniem doświad- 
czonych znawców stosunków parlamentarnych, nia 
należy uważać za niebezpieczną. Panowie ci 
przemawiają, gdyż są do tego jako szynkowniani 
demagodzy przyzwyczajeni, do stawiania powa. 
żnej opozycji są jednak za słabi i za mało 
wierni swym przekonaniem. Oto przebieg posia- 
dzenia. 

Hrabia Badeni zabiera głos, aby odpo- 
wiedzieć na interpelację i zająć stanowisko 
wobec nagłego wniosku. 

Odpowiada na interpelację p. Hauka, że 
ani ministerstwo, ani namiestnik nie postawili 
Luegerowi warunku do zaiwierdzenia na 
burmistrza, aby złożył mandat do rady pań. 
stwa. (Książę Liechtenstein woła: To jest 
kłamstwo! Każdy s nas może na tę 
przysiądz!). Prawdą jest tylko, że namie- 
stnik, jako znawca sfery dziełalności bnrmistrzą 
wiedeńskiego, wystosował do Luegera pytanie, 


a galerja 
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ozy ma zamiar, w razie zatwierdzenia na bur- 
mistrza, zatrzymać również mandat do rady pań- 
stwa. (Smiech i ryk dziki u amtisemitów.) 

„Ja sam— rzekł Badeni— w rozmowie z p. 
Luegerem oświadczyłem wyraźnie, że zatrzy- 
maniefjmandatu posła, lub złożenie tegoż, jest 
dla sprawy zatwierdzenia rzeczą zupełnie obo- 
jętną. (Lueger nie zaprzecza temu, a 
mimo to jego stronnictwo i galerje 
się kmiejąj). 

Co się tyczy interpelacji p. Steinwende* 
ra i nagłego wniosku p. Pattaia oświadcza 
Badeni, iż rząd nie poczuwa się bynajmniej do 
obowiązku wyłożenia powodów pewnego, według 
ustawy, wyłącznie w granicach jego egzekutywy, 
znajdującego się aktu, tj. jak tutaj przedłożenia 
do najwyższej sankcji wniosku o niezatwierdzenie 
(hałas). Za ten swój krok rząd jest odpowiedzial- 
nym tylko przed cesarzem (saprzeczenia, ogłu- 
szające oho !) - a 

Trzymając się tej zasady — mówił mini- 
ster — nie chcę mimo to usuwać się przed dy- 
skują, będę się jednak starał, ponieważ idzie ta- 
taj o członka tej izby, występować z jak najmo- 
żliwszą rezerwą w sprawach osobistych. 

Formalnie jest postępowanie rządu uzasa* 
dnionem przez ustawę, jak również i materjalnie 
przez to, że koronie dano środki, przeszkodzić 
w objęciu urzędu nieodpowiedniemu kandydatowi 
na wniosek rządu. (Buraliwe głosy oho! głównie 
wrzeszczą Hauck i Gessmann. 

Skoro rząd jest w tem położeniu, że może 
się wobec ruchu wyboreżego i tworzenia się 
stronnictw, o ile to się Wzieje w granicach usta- 
wą zakreślonych, zachowywać objektywnie nie 
obawiając się, że polityczny zarząd rezydencji 
ewentualnie dostanie się w niepowołane ręce 
(zapraeczenia u amtisemitów), według zapatrywa- 
nia rządu i według ratio legis nie może być 
wotum większości uwzględnieniem. 

Skoro wymagana gwarancja ściśle objekty- 
wnego, rzeczowego, wolnego od jakichkolwiek 
tendencyj agitatorskich, wobec wszystkich klas 
ludności  równonomiernego, | zadawalniającego 
wszystkie wymagania powagi zarządu polity- 
oznego podaną jest w wątpliwość, to wkraczanie 
na drogę eksperymentów lub opieranie się na 
nadziejach, które z tradnością tylko dadzą się 
pogodzić z wypadkami w przeszłości, nie może 
leżeć w intencjach rządu świadomego swej odpo- 
wiedzialności. 

Te i tylko te są motywy, które decydowały 
o postępowaniu rządu. Rząd działał według wol- 
nego uznania, a zastrzegam się z całą stanow- 
czością przeciwko jakiejkolwiek insynuacji, ja- 
koby rząd uległ jakiejś presji, czy to ze strony 
rządu węgierskiego (śmiech u antisemitów), czy 
też ze strońy któregokolwiek stronnictwa tej 
izby. 

Taka insynuacja jest napaścią na cześć pań- 
stwa, które tutaj reprezentować jesteśmy powo- 
łani, a jednocześnie napaścią na wysokie zna- 
czenie i ozekć izby. 

Nawiązując do tych wywodów, pozwalam 
sobie w imieniu rządu upraszać wysoką izbę, 
aby nagłokć wspomnianego wniosku odrzncić ra-. 
czyła (oklaski). > ` kas 

Po tem z godnością i energją wypowiedzia- 
nem oświadczeniu, zabiera głos p. Pattai, aby 
umotywować nagłość swego wniosku. | 

Nagłość ta ma swoje uzasadnienie w wiel- 
kiem wzburzeniu ludności. (Zywe potakiwanta. 
Prezydent grogi, że opróżni galerję). Wiadomą 
jest rzeczą, że tego wieczora wojsko było w po- 
gotowiu waopatrzone w ostre naboje! (Szalone 
okreyki: pfu’). ` ) f 

Rząd za niezatwierdzenie Luagera jest odpo- 
wiedzialnym wobec izby. Nie jest się dla tego 
odpowiedzialnym ministrem, aby przedkładać 
koronie wnioski, za które się na siebie nie bie- 
rze odpowiedzialności. (Oklaski na galerjach. 


Drugie, bardzo energiczne upomnienie prezy- 
denta). Nie uchodzi, aby człowiekowi bez 
plamy, mającemu za sobą cztery piąte wy- 
boreów, zamykać drogę do krzesła bur- 


mistrzowskiego. Tutaj działały tylko względy 
na rządzone przez żydów Węgry. Ludność, która 
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Dywaniki przed łóżka są we wszelkich gatunkach do nabycia ! 
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dotychczas była wierną i dytiastyczną, może być - 


takiem postępowaniem sprowadzoną na stromą 
drogę. Nie damy się jednak zastraszyć ani przez 
zagranicę, ani przez krajowych wykonawców 
woli żydowskiej (brawa i oklaski). 


W imieniu niemiecko-klerykalnych . przema-. 


wiał p. Ebenhooch. Między innemi rzekł: 
„Niezatwierdzenie. Laegera ;wywołało wśród lu- 
dności całego państwa wielkie wzburzenie. Przez 
antiliberalnych uważanym jest ten pośtępek rzą- 
du jako uderzenię pięścią w twarz. Jest konie- 
oznie potrzebnączasczą, aby prezydent ministrów 
dał stanowczą odpowiedź, czy wniesek nieza- 
twierdzenia Luegera, jest potępieniem dążeń 
stronnictwa antiliberalnego. Nagłość wniosku jest 
już dlatego ważną, że czyn ten rządu doty 
ka człowieka, którego patrjotyczne słowa były 
każdego czasu wypływem czystego austrjackie- 
go serca. (Żywe oklaski t'brawa.) Lmdność, 
która w olbrzymiej większości stoi za Luege- 
rem, ma prawo dowiedzenia się, dla czegoby jej 
pierwszy mąż zaufania» nie mógł być wyniesiony 
na najwyżse stanowisko. 

Następnie zabiera głos p. książę Lie- 
chtenstein: 

Hrabia Badeni — rzekł on — popełnił przez 
niezatwierdzenie Luegera błąd nie do napra- 
wienia. Nie chcę, aby błąd hrabiego Badeniego 
rzucił hańbę na jego współrodaków. Wiem, że 
Koło polskie z wyjątkiem kilku niepolskich 
graczy giełdowych było za zatwierdzeniem Lue: 
gera i w tym kierunku starało się wywierać 
swój wpływ. 

Także lewica nie odważyła się wystąpić 
otwarcie i przeprowadziła swe uchwały przez 
parlamentarnych pośredników (hałas i gaprze- 
czenia P. Wrabetz woła: To kłamstwo !) 

Lichtenstein opowiada dalej wrzekome szcze- 
góły rady gabinetowej i twieldzi, że niektórzy 
ministrowie oponowali silnie przeciw niezatwier- 
dzeniu Luegera. Skoro jednak w radzie gabine- 
towej mimo to osiągniętą została większość, to 
stało się to jedynie dlatego, że pewien członek 
gabinetu ma interes w tem, ażeby hr. Badenie- 
mu pozwolić na robienie błędów, które sprowa- 
dziłyby jego rychlejszy upadek, a wówczas ów 
członek gabinetu objąłby spadek po nim. :( Mini- 
strowie do najwyższego stopnia oburzeni pory- 
wają się ze swych miejsc. W sali wielkie poru- 
szenie i objawy niezadowolenia). 

Dalej opowiadał książę Liechtenstein sge- 
roko i długo treść poufnej rozmowy, jaką miał 
z prezydentem gabinetu hrabią Badenim. (W ra- 
betz woła: Pfui! To trzeba nie mieć 
charakteru!) 

Następny mowca p. Engel oświadczył, że 
jego stronnictwo musi głosować za nagłością, 


bez względu na polityczną tendencję, ponieważ | 


ono, jako stronnictwo wolne, jest w całej pełni 
za odpowiedzialnością ministrów. 

Następnie podniósł się minister Gautsoh 
i oświadczył w odpowiedzi na wywody księcia 
Liechtensteina, że obradowanie i głosowanie w 
radzie gabinetowej jest pod przysięgą służbową 
i dlatego usuwa się z pod wszelkiej dyskusji. 
Wszelkie w tym kierunku wypowiedziane tn 
przypuszczenia są nieprawdziwe. Z całą stano- 
wczością odpiera mowca w imieniu wszystkich 
kolegów zarzut, jakoby jeden z nich popychał 
szefa gabinetu do zrobienia błędu. „Oświadczam 
w imieniu mych kolegów — są słowa mowcy — 
że my, a mianowicie każdy posżczególny z nas, 
a zatem i wszyscy jako eałość, obstajemy przy 
uchwale rządu, a przeto obstawać będziemy 
także za naszym prezydentem“. 

P.Steinwender oświadczył, że będzie gło- 
sował. za  nagłością, ponieważ chce dowie- 
dzieć o dalszych powodach rządu, które skłoniły 
ten rząd do chwycenia się takiego środka. 

Namiętnie przemawiał p. Hauck. Woła on 
do hr. Badeniego: ażeby mu się nie zdawało, 
że jeszcze jest w Polsce! 

Wśród wielkiego naprężenia zabiera ns- 


stępnie głos p. Lueger. Dzisiaj jeszcze 
— rzekł on — nie chcę wygłaszać mowy 
wojennej, a tylko sprostować twierdzenia 


Kobierce: | 


150/200 za sztukę zł. 1:85 
„ wielkie 4175/250 4 n 250 
BAD Eo: 4% 
Sde a) 210 
„ wielkie 1260/340 r A 9'— i 
ne I cenne | : 
(o aao za sztukę zł W. t 
* I; 10 240 A si "=. ` 
„ wielkie 200/295 ź "1250 
no tanie! 
. wielkie 176/250 3 A 
175/250 A „+ PAL 
1... 4215,810 S „ 20 — 
. wielkie [260/340 k f 25:50 | 
(140/200 s „ 650! 
„|... }175/280 „n 15:25 | 
. wielkie |176/230 ś : 19 25 | 
1270/370 s „n 28 — 
. wielkie 140/200 A „ Ae— | 
n n 17:25 i 
. Wielkie 175/280 s » 12050 
n n 25 +=! 
. wielkie 200/300 a AOT 
. wielkie 270/870 A » 48 — 
188/200 h „ 1326 
. wielkie 4205/8300 k „ 28 — 
268/380 „ 40 — 


. od zł, 260 wyżej 


. n n n 


-także po części 


8:— | Austrja chodniki 
2 75 w najlepszym gatunku za metr 86 ct. 


z namiestnikiem. Hr. Ki elman segg powiedzia 
mu, żą z prezydentem ministrów weale o tem 
nie rozmawiał. Powiedzięł mu, iż żąda od bur- 
mistrza Wiednia: po pierwsze nienagannej 
przeszłości — tę mowca posiada; powtóre zdoj- 


„ności do rządzenia gminą — tę posiada także; 


po trzecie, ażeby mógł utrzymywać stosunki z 
władzami -— œo także u niego zachodzi; poł 
czwarte jednak, burmistrz, który przecież jest 
„starostą, mie powinien być 
przewódcą stronnictwa w radzie państwa. 
Oświadczył on, że potwierdzenie byłoby tylko 
wtedy możliwem, jeżelibym się zobowiązał zło- 
żyć mandat poselski i nie przyjmować takowego 
tak długo, dopóki będę burmistrzem. Opowiada- 
łem to także hr. Badeniemu i przyznaję, iż on 
mi odpowiedział, że do tego warunku nie przy- 
kłada wagi. Treść dalszej mojej rozmowy z hr. 
Badenim była poufną, dlatego nie mogę jej pa- 
nom udzielić. 

Hr. Badeni powiedział tu między innemi, 
że, oszczędzając mnie, nie może przedstawić pe- 
wnych rzeczy. Wzywam go przeto, ażeby mnie 
nie oszczędzał i powiedział wszystko. Winien 
jest to swojemu i mojemu honorowi. (W tem 
miejscu zrywa się ma galerji burza oklasków. 
Prezydent przerywa mowcy i zarządza opróżnie- 
nie galerji. Prawie nikt ze znajdujących się na 
galerji mie rusza się z miejsca, Posłowie Fuchs 
t Gross wraz ze służbą starają się nakłonić ge- 
branych do opuszczenia galerji. Jakoż udaje się to 
w pewnej części, ale wtem odzywa się jakiś głos: 
„My tu zostaniemy. To jest nasze prawo”. Po- 
wstaje hałas nieopisany. Pewna gromadka mło- 
dych ludzi woła chórem w kierunku sali: „Pfui! 
Pfui! żydowski parlamet. Hoch Lueger!“ Okrzy- 
ki te rozbrzmiewają po całym gmachu. Z tru- 
dem udaje się nareszcie opróżnić galerję. Po- 
zostaje mimo to jeszcze dwóch ludzi, którzy dają 
jakieś znaki Luegerowi i dopiero siłą muszą być 
wydaleni. Scena ta wprawia całą iabę w fe- 
bryczne wzburzenie. „Wreszcie po długiej prze- 
rwie może Lueger ciągnąć dalej swoją mowę) 
Minister — są jego Słowa — mówił tu o nie- 
powołanych rękach. Wzywam go, ażeby powie- 
dział, czy jako wieceburmistrz m. Wiednia nie 
byłem zawsze bezstronnym? Ale niechaj mini- 
strowie nie zasłaniają się tak dumnie przysięgą 
państwową, gdyż protokół swej rady gabinetowej 
znajduje się już dawno w rękach socjalnych 
demokratów ( Wesołość, oklaski i psykania.) 

P. Kronawetter oświadczył następnie, 
że będzie głosował za nagłością. 

P. Pernerstorfer smsgał w gwałtowny 
sposób lewicę, że w całej dyskusji nie bierze 
udziału. Widocznie nie ma nice do powiedzenia. 

P. Beer odpowiedział, że twierdzenia pp. 
ks. Liechtensteina i Pernerstorfera 
są zmyślone i lewica ani w konwentyklach, ani 
w żaden inny sposób nie wywierała wpływu na 
decyzję rządu. Hr. Badeni sam podał tutaj ob- 
szernie swoje motywy, dlatego też nagłość wnio- 
sku stała się zbyteczną. 

P. Gessmann odpowiedział na to, że 
słyszał w kuloarach rozmowę dwóch dziennika- 
rzy, z której wynika, że lewica właśnie wmię- 
szała się w kwestję zatwierdzenia. 

Następnie w imiennem głosowaniu od- 
rzucono nagłość wniosku 118 głosami przeci- 
wko 64.i prezydent wśród wielkiego wzburzenia 
zamknął posiedzenie. 

Wiedeńa 9. listopada. Presse i Fremdenblatt 
występują przeciw insynuacji deput. Eben- 
hocha i ks. Lichtensteina, jakoby przez 
niepotwierdzenie p. Luegera dynastyczne uczu- 
cie ludności wiedeńskiej ucierpiało. Są to uczucia 
— mówi Fremdenblati — sa kwięte, ażeby je 
było wolno wciągać demagogom w walkę partyjną. 
Inne dzienniki podnoszą, że tego rndzaju zajścia 
wykazują konieczność silnego, od stronnictwa 
niezawisłego rządu. 


Telegramy Dziennika Poiskiego. 
Wiedeń 9. listopada. Poł. Corr. ogłasza ko- 
munikat z Budapesztu, według którego rząd 
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Chodniki : 


ua——— 


Chodniki jutowe 
w dobrym gatunku za metr 18, 26, 30, 33 ct. 


Chodniki jutowe matingowe 
w dobrym gatunku za metr 42, 48 ct. 


| Manilla chodniki 
w dobrym gatunku za metr 48, 58, 65, 72, 88 ct. 


- Chodnikżt styryjskie 
w dobrym gatunku za metr 65 ct. 


Chodniki wełniane 


Kidderminster i holenderskie 


w największym wyborze! 


. Tapestry chodniki 
za metr zł. 130, 1:50, 1-60, 2 — 


Welwetowe chodniki 
za metr zł. 2:65 


Kokosowe chodniki 
za metr 85 ct, zł. 1-05, 1'15 ect. 


Chodniki 


we wielkim wyborze. 


~ OCEN NE O e 


są w zapasie we wszystkich możliwych deseniach i barwach 


. 
Z Dz Ta OEI mm a z 


węgierski nie wywierał żadnego wpływu w kw e. 


stji niesatwierdzenia Luegera, ponieważ osobisto- 
ści tej nigdy nie traktował tak poważnie, aby 


się aż troszczyć o jej napaści na Węgrów. 

Wiedeń 9. listopada (Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 380 —, węg. kredyty 462-50, 
anglosy 172-—, laenqderbanki 260 —, sztachany 377 50. 
lombardy 10775,  elbethale 265 6%, tytoniowe 198 —, 
alpiny 94—, renta majowa 9995, węg. złota —, — 
austr. koronowa —'—, węg. koronowa 9840, los ture ck 
60—, uniony 334 —, 

Berlin 9. listopada. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiaseie podane cyfry oznaczają porówna- 
200 o T p zw Wiener Paritat). Kredyty 

I ), lombardy 4550 (107 15). : ta 
101 60 (1230:50), ruble ka mS 095 

Frankfurt 8 listopada. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 31775 (377724), 
ombardy 91-25 (105-68), renta węg. wota 10150 (120-20;. 
loronowa —*— (—'—), 

Wiedeń 9. listopada. Dzisiaj na giełdzie z po- 
wodu prawdopodobnie umyślnie prze- 
sadzonych wiadomości o rzekomem 
ultimatum Rosji postawionem Tur cji 
kolosalny krach. 

Kursa spadały raptownie z minuty na minatę 
Podaż była olbrzymia, nikt nie chciał je- 
dnak kupować. Kredyty spadły na 371, wę- 
gierskie kredyty na 448, unjony na 320, laen- 
derbanki na 244, losy tureckie na 50. 

Po za tem wazystkiem kryje się widocznie 
zbrodniczy zamach giełdowy. 


Zagrzeb 9. listopada. Śledrtwo przeciw stu- 
denton biorącym udział w znieważeniu sztan- 
daru węgierskiego zostało ukończone. W po- 
niedziałek rozpocznie się proces przeciw 56 stu- 
dentom, oskarżonym o zaburzenie spokoju pu 
blicznego. 


Ellischau 9. listopada. Hr. Taaffe ma się 
gorzej. 

Budapeszt 9. listopada. W sejmie interpelo- 
wał dep. Pazmandy prezydenta ministrów, czy 
nterwenjował w aferze rządu austrjackiego z 


Luegerem, a w razie potwierdzającym, co przez 
to zamierzał osiągnąć ? 


Paryż 9. listopada. Komisja budżetowa 
uchwaliła nie zastosować się do %ycsenia pre- 
zesa gabinetu i ministra skarbu w sprawie 
zmian poczynić*się mających w u stawie budże 
towej. 


Odznaczone medalami zasługi 
II jedyne II 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 
W. NIEMOJOWSKIEGO 
Wszędzie do nabycia | 


"TIE MUTUAL 


Tow. ubesp. na życie w Nowym Yorku naj- 
większe i najbogatsze na świecie Towarz. ubezpieczeń, 
Czysto wzajemne. Żadniakcjonarjusz o. 
Najliberalniejsze warunki. Nejuezciwssy zarząd. 

- Pollice nie megące być fantowanemi inb przepndłemi. 
Najświetniejsze dywidendy, najtańsze premie netto. 
Stan uhezp.. z d. 31. grudn. 189% przeszłe 4431 milj. fr. 
Stan majątku z d. 31. grudn. 1894 przeszło 106! milj. fr. 
Rez. premij a d 31. grudn. 1894 przoszło 943 milj, fr. 
Rez. zysków z d 31. grudn..1894 przeszło 116 milj, fr. 
Wypłaty ubezp. ed czasu trwania instytutu 2012 milj fr 
Jeneralna dyrekcja dla Austrji w Wienin 
I Lobkowitzplatz. 
Jeneralnajajencjadla Galicji wschodniej 
i Bukowiny: 


Józet Memdrochowiez 


Sykstuska 2 we Lwowie. 


FirankiĘkoronkow e X 


deseniem . è : . s 
Firanki keronkowe z najmodniejszym 
Firanki koronkowe s najmodniejszym 


za okno w 2 częściach f a 


niach za 1 część 


. < 


Firanki koronkowe ze szczególnie pięknym 


KACZE story w najefektowniejszych dese- 


Patenty na wynalazki 
wyjedywa i sprzedaje we wszystkich krajach 
! inżynier K. Ossowski 


Międzynarodowe biaro patentowe 
Berlin W. Petsdanerstrasse 8. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b, lekarz na klinikach profeserów : Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara 
i Caspoera w Berlinie i prefasorów : @uyona i Fourmera 
w Paryżu. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu meczowege. 
Operator w cherobach pęcherzewych, szezególniej 


kamienia i nowotwerów pęcherza. 
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. ed 19—12 i ed 3 -5. 
Wyłącznie dia kobiet do 2 —3. 


Podług rozporządz. ministerjalnego 
z dnia 17. grudnia 189%. 
wolno wyroby aptekarskie oznaczać tylke nazwami, pe- 
dsjącemi ich zawartość lub przeznaczenie. Ponieważ więc 
nazwy: Pigułki czyszczące krew, bolsam życiowy, 
algofon i t. p., wolno zatrzymać jeszcze tylko de końca 
b. r., zmieniłem juź teraz nazwy dotychczasowe, a mis- 
nowicie: J, Pserhefera pigułki czyszczące krew, które 
ed lat dziesiątka jako lekko i bez boleści przeczyszeza- 
jący Środek domowy ogólnie są rezpewszechnienemi i 
znanómi, nazywają się edtąd : 


„J, PSERHOFERA pignłki przeczyszczające” 


tak samo krople żełądkowe, zwane detychozas „Balsa- 
mem życiowym“, zwać się będa odtąd: 


„Gorzka tynktura żołądkowa . 


Oba te Środki jednak zcwierają mimo nowej na- 
zwy zupełnie te same składniki i działają tak samo, 
jak dotychczas. 

Cena fiaszeczki gorzkiej tynktury żełądkowej 22 et, 
pudełka z 15 J. Pserhofera pigułkami przeczyszezają- 
cemi 21 ot, wiązanka 6 pudełek 1 zł. 5 et. Za prawdzi- 
we należy uważać tylko te pigułki, które na wierzchu 
każdego pudełka zaopatrzone są w podpis J. Paerhe- 
fera czerwonym atramentem. 


R. Pserhofer 


aptekarz „pod złotem jabłkiem państwe wem *, 
w Wiedniu, I. B. Singestr. 15, 
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czerwoną etykietę z Orłem zaleca się ze 
względu na liczne fałszowania. 


Mattoni ego giesshibelskiej Bzczawy. 


Skład wina Chassalng jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikelascha, Ruoke- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego. 


TEATR hr. SKARBKA 
DZIŚ: 
Popołudniu e godzinie pół de &-oj. 


Pan Bigelhofer 


krotoehwila ze śpiewami w 4 aktach przez E. Prudensa 
i F. Anthony'ego. Muzyka E. Reitersa. (Grana z wielkiera 
powodzeniem we Wiedniu). 


Wieczór 0 godzinie pół do 8-mej. 


Oblężenie Lwowa 


dramat historyczny ze śpiewami w 5 aktach Karola 
Brzozowskiego z muzyką Wilhelma Czerwińskiego. 


Baczność na znak, wypalony na korku. oraz 


Jutro przedstawienie składane. 


| Firanki: 


. od okna w 3 częściach zł. —'95 


1-45 
195 


29 on g 
deseniem . p » r 


deseniem . K A 
zł. 2:60, 3-—, 3-15, 8:60 


n 


Firanki kolorowe w najlepszym wykonaniu 


zł. 415, 485 575, 610, 7:30 oto. 
zł. 485, 5-50, 560, 6-80 oto. 


Niezwykle ładne, najnowsze 


Firanki aplikacyjne tinlowe 


od najtańszych do 


gF Witraże koronkowe 


skie i rocceco desenie). 


E 


Lambrekiny od zł. 1:50 począwszy. 


najlepszych gatunków | 


po wszystkich cenach! ŒE% 


Szczególn'e piękne, gustowne materjalne firanki za okno o 2 częściach 
zł. 210, 250, 3'20, 4:30, 5:80, 6 —, 7-40, 9'80, 10'80 (paskowane, per- 


Najlepsze kapy pluszowe za sztukę „gł. 14—, 1680 it. d. 
Garnitury buretto we wszelkich możliwych wielkościach i rodzajach, składające się 


z 1 kapy na stół i 2 na łóżko, po zł. 460, 495, 5:50, 7:25, 880, 12-— itd. 


Narzutki z perskiej tkaniny za sztukę 


WEKDNIU 


IWr. 81.-83., 


Sutereny, Parter, Mezanin, I. piętro. 


k zł. 1—, 10 — 
K z tkaniny smyrneńskiej za sztukę zł. 8-50, 
Perskie kapy sznelowe sa sztukę zł. 8 


12—. 
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: DZIENNIE: POLSKI z dnia 10. Listopad 1805 p 


EPE 


s zz se 


araty ks. Sebastjana Kneipp 


a. 
chona przeciw chorebom żołądka Jedynie do nabycia w Droguerji 


Kneirówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa) T. PILARSKIEGO i Spółki 


flaszka 75 et. Lwów — Hotel Georga. 


UW/szystkkie zioła ipre 
Przeciw wypadania włesów 


Woda i Olejek ks. Kneippa 


flaszka wody 50 et. — Olejku 40 ct. 


„Hotel Royal” Graben, Stefansplatz | Winda osobowa 


owieciema s. 


SE” Pokoje od I guldena wyżej. TĘ 680 1-7 | EE ZZEUEE Alo 
| NAFTUŁA TOEPFER | Pierwszy Filzneński B-owar Akcyjny 


w Pilznie 
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że oprócz sławnego z dobroci 


HANDEL WIN i RESTAURACJA 
Lwów, Trybunalska 12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały 


także w abonamencie. 
Piwo okocimskie i Lllienfelda w butelkach I na miarą, 
EEEE 
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Marks fabryczna 


'RIE CHRISTOFL 


ZASTAWY STOŁOWE CHRISTOFLE Najwyższe 
odznaczenia 


z białego metaln posrebrzane, jakoteż sprzęty stołowe 
na wszystkich 


wszelkiego rodzajn. 
Wystawach światowych. 


znanego 
piwa plizneńskiego leżak i piwa plizneńskiege eksportowego 


wyrabia nadto znakomity 


Boi pilizneńSski 


który pierwszorzędną swoją dobrocią pozyskał sobie sławę najlepazeza : 
| boku I przenyższa wazystkie piwa PA z 


iE Jeneralne zastępstwo I główny skład Piwa beczkowego 
dla Lwowa, Galicji wschodniej i Bukowiny 
u p. p. 2000 


Ozjasza Wixla i Syna 
Główn kia ania "Wie LAC A 
j uliea Sykstuska L. 14 Telefon 19. = 
Pierwszy Pilznański Browar Akcyjny w Pilznie. 
O O O ORO 


Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj I menaż, 
BĘ oraz kasety wyprawne ślubne I t. d 

i perie 62 CHRISTOFLE & Qie w WIEDNIU, I. 

ME CHR STOFLE e. k. dostawcy nadworni. 8:2 1-7 Z powodu niskiego knrsu srebra 


Do nabycia vo cenach fabrycznych we Lwowie -u e 
sa Juljana Strzeleckiego. znizenie cen. 


sKlmb pocztowy (Motel Georga) 


Dziś w niedzielę 10. iistopadn popołudniu o 3'/, gadzinie 
MI Wielkie familijne przedstawienie 1! 


Kopciuszek czyli szklany pantofel 
fantazja czarodziejska w 6. obrazach. 
Ceny o połowę zułżene. 
Wieczorem o T! godz: QGOGĄTKA z WIEDNIA farsa w 4. aktach. 


W poniedziałek dnia 11. listopada. 
Wieczorem » 7!|, 
PRZEDSTAWIENIE POŹEGNALNE. 
MADAME SANS-GENĘE. 
Ceny miejso: fota] 1-4 rząd zł. 150, 5—8 rząd zł I'—, 9—13 rząd 60 ct. 
parter etojący 40 ot. Kasa otwarta od godz. 10.—1. i od 3. bez przerwy. 


poręczają za prawdziwość 
peszych fabrykatów. 
Ilustrowane katalogi gratia i fr. 


1-7 


Eh 


Na obecną porę 


nzjlepszyin środkiem przeciw kaszlowi 


TTE a ACYCH 


Aoki OEG Nowość! Nakładem księgarni H. 


* Altenberga, wyszły 
jz drukn i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach : Jana Kazimierza Zlellńskiego | chrypce, katirom, kokluszowi i zafłag- 

„Wspomnienia starego kawalera” | mieniu, jakoteż wszelkim chorobom pier- 
1 tom str. 288, cena 1 ał, 80 et. Tegoż | *10YI™® 5% KOR PEM HEV 
autora wyszły: „Szkice* 1 tom str. zd g 


Chodniki z Linoleum 


gładkie jodnobarwne, ze szlakiem 
gładkie, ze szlakiem i z daseniem, 
na metry. 


Í 


Przedściółki z Linoleum 


ze szlakiem i z deseniem 
pod umywalnie, przed łóżka it. p. 
w różnych wielkościach i cenach 


poleca 3019 1-? 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 88. 


LDRY | 


Za dobra i tanie kołdry wynagrodzona 
medalem na powszechnej wystawie kraj, 


firma: 


288, 3 zł. 10 et. „Ofiary* pewiość, 
1 tom, str. 353, 3 zł. 10 et. 


Do nabycia w aptece pod „Opatrznością” 


Kaz. Brenisł. Witosławskiego 
w Kełomyi, 


Cena jednej paszki 20 ct. Zamówieni» 
uskuteoznia odwrotuą pooztą. 


HANDEL HERBATY 
WOHLA 


EE O 1. UCZONO 0 


w Grand Hotelu 


(Pasaż Hausmana) 
we Lwowie. 


W austro-węglerskiej Monarchji | 
poszukuje się zdolzych 

osiadających szerokie zwią- 

osób ki celem objęcia małego, 
R p łstwe odehodzącego maktępatwa. 

as ózef Schuster Oferty franeo ped „Vertretung” do ekspe- 
n poa y KS p 

wa Lwowie, ul. k opórnika 7. dysji anonsów HM. Mehalek, vai 


Poleca własnego wyrobu kołdry po złr. 
3:50, 4, 6, 8, 10 do złr. 14. 
2006 1—32 


Jan Jarzyna 


z jubiler I złetnik 
wo Lwowie, plac Niarjaoki 


polsea 


swój. bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skieh, złotych i srebrnych 


po najniższych eenaoh. 


Poszukuje się 


rządcy agronoma 


z ukońszoną szkołą relniezą i dłuższą 
praktyką. 
Listowne zgłoszenia do biura dzien- 


(ap) 
o O L y CaS 
' Chodniki welniane 
<w różnych deseniach w wielk m 

e wyborze. 


£ 


Ę Uhodniki kokosowe ! 


Zeszłoroezne 


Ziółka karpackie. ! 


Í- > 


we Lwowie 


N.4] 


od ognia. gradobicia, 
pęknięcia i uszkodzenia dzwonów, 
ed wypadków i na życie, 


Ghiwna Reprezentacya 
B wschodnią Galicję I Bakowing 


„UNIO CATHOLICA” 
TOWARZYSTWO 


wzajemnych ubezpieczeń 


ul. Szopena h 4, 


mn A O NĄ ND ORO e. 


MAMĄ 


Preblauska -n 


inajezystsza alkaliczna szezawa alpajaka o znakomitym skutku w chronicznyć 


= kutarach, a szezególuiej w formowaniu się kwasów urynowysh, chron. kutarku' 


gcherzu, formowaniu się kamienia w pęchęrzu i nerkach, oraz chorobie Bright 

Przez „swe składniki i smak przyjemny jest zarazem "najlepszym djstetyczny: 

i orzcźwiającym napojem, Preblanski zarząd pzczawów w Proebla 
poczta St, Leonhard, Karyntja. 508 1-- 


mmo c =H 


FABRYKA MASZYN 


MAKS KORN 


w WIEDNIU, Hernalser Hauptstrasse - 1 50 
wyrób specjalny 
Gatrów tartakowych 
1 wszelkiego rodzaju 


Maszyn do obrabiania drzewa 
oraa | 675 1—48 
Maszyn rękodzielniczych. 


TE Tustrowane cenniki bezpłatnie í opłacone. Œi 


i ników E. Plòlha Lwó L Karol zapach toj #331 1—4% Celem położenia tamy nadużyciom nioktórych restauratorė 
św różnych szerokościach i deseni>ch, $ Ludwika pod „Rządca*. kie kw JoeaZ W She pa ABA FH Ktllong c SOI podać do publicznej wiadomości, że 4 ie dą po 4 
5 Chodniki „Linoieum*. p większej części nie bardzo 3 NOWO 


dobre, tylko 

Herbaty pochodzące z niektórych 
prowincyj, a które trzeb: 

było WY ORDAWAĆ, były lep 

dły 


i Chodniki ceratowe I gumowe. 

Ę Przedściółki 

Ę z Linolaum I ceratowe 

5 w różnych wielkościach w wielkim 

i wyborze. 

Rogżki kokosowe 
,strzyżone i plecione. 

Rogóżx' żelazna i ełomiane. 

Szczotki do wycierania nóg. 

Ceraty na stoły 


8z8. — 


Herbat i starają się je teraz pozby- 
wać, a tym sposobem kon- 
sumuje Publiczność bezwen- 


ną, a co ważniejsza niepo- 


DY ADS W 


Fabryka kapeluszy I cylindrów 


AETS CZEK 


Ni. 471] 


KolonianiR. 


przewyżcza wszelkie eszekiwania i jest 

nie do odreżnienia od zapachu świaże 
uszczkniętego fiołka. 

gj Do nabysia we wszystkish lepazysh 

= handiseh i r orfumerjach. 


m m ma m Ne 


- Celem ochrony 


od mafladowań i zafałszowań nprasza sią P. T. Odbiorców ażeby TEESE 


PIWO OKOCIMSKIE 
sprzedają ma szklanki tylko następujące firmy: 
Wilhelm Breitmayer, ulica Trybu- | Karol Przybylski, Teatralna 13. 


nal:ka 1. 14 
. 14. AS. Szymon Post, ul. Krakowska 
Józef Ehr i 
ef lich, kawiarnia Teatralna Antoni Rudsiński, rastauracja kolaj 


J. U. Engelkreis, Kopernika 33. 
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 33. Herman Salzberg, si. Kołłątaja, róż 
Bernard Fuchsbatg, ul. Kopernika Kazimierzowskiej 

10., róg Szajnochy. : Naftuta Toepfər, Trybnnalska 12. 
Ludw. Gardolińskti, Kopernika 4. J. B. Tanzer, Chorąższyzna 23. 
Szymon Guldberg, ul. Batcrego 16. | Maw Wixel, ul, Ormiańska l. 5. 


G J tynna ER A żądali, bacząc na Wiad. Kozłowski, ul. Grodecka 1. 79. m Ważny, ul. Czarneckiego. 
$ coraty matowa na mybio || ANTONI KAFKA | "owale zie posiadająca bowiem tej etykietę z Jan Ladwig, ml Kakoti lek ©, |alemeyh Kotes. (kia la, 
ilości i tye i RE 3 i . ] ł 
8 z hik rP Ra J 8 (przedtom A. Kożeloużek) Jae e e 4 Boja AĆ niebieskim Jerzy Kirsch, ul. Solarai 1. 6. róg ulisy Syketuskiej i Słowackiegu 
A A —>j|we Lwowie, Rynek l. 29, przechodnia powinna. R Główne zastępstwo i skład 
É 1 poleo WE kamienica Audriplego od. strony 00. À Bac A ce zosiny jaketóż żeby Neptunem 0z a Wi | "18 A (ara Z 
H Jezuitów Teatralna l. 12. pierwszy sprzęt wyda à = > 
A ojzy Hübner Poleca na sezon jesienny i zimowy Herbaty bardzo dobre, aromatyczna x LCL = dą 3 PP. y : A I yna - ogusławskiego i. iż. 
Lwów, Rynek liczba 38. kapelusze i cylindry własnego i obfite w części ekstrakty- :  wypaloną markę E Przodzięblorstwo zdrojowe Telefon Nr. 6. 1031 1— 


p 


wne. Zaopatrują się z pierw- 
szej ręki, zapotrzebonnjąc 
od roku do rokn zawsze 
większe ileści 

a przez ten znaczny zbyt. 


wyrebu, jakoteż z fabryk e. k. nadwor- 
nych dostawców P. C. Habiga najnow- 
szych koiorash i fasonach po 5 zèl] 
Cylindry eałkiem lekkie po 9 zł. Kape- 
lasze miękkie nieprzemakalne z fabryki 
A. Pichlera w Gracu. Chapeau Claque 
utłasewe od 5 zł. do 8. Własuego wyrobu 
barliacze, baty de polewania, 


Franciszek K. Bartosz 
pierwszy konces. majster kaflarski 
Z wów, płac Smolki 3. 

x Poleca prawdziwe 


Horbat, 
Szan. Publiczności, która żą- 


| 


eznych | 
TNierbnt już nadszedł, a jeżeli Sza- 
| nowne P. T. Gospodynie 
| 


i solidne wykonanie. 


Masę francuska 


nadająsą się szezególnie na parkiety. EP I dobrą wodą 


f : ZA boda, to à 
erbRiy, które mój magazyn wydaje 
Masę woskową | okażą się Ja o dostónet: we 


Zamówienia nowych, jako | 
własnego wyreba | filiżance. 


rekonstrukcje lub naprawy w miejscu 
i na prowincji wykonuje starannie 


i | 
i po bardzo umiarkowanych cenach. na posadzki i miękkie podłogi. Zapomaawam dotychczaa 


w zawodzie handlowym, iż 
Glazurę bursztynowe 


Herbatu staje się przedmiotem koa- 

z kolorem i pięknym trwałym ATE e S EE 

połyskiem, do ścierania wilgotną bywał», napojem luksuso- 

ścierką. aS WE ri Przez o b 

z orbat obryvh 8 taniek, Gzyniąc 

Glazurę emaljową | ją przystępną dla każdogo, 

. , rozpewszechnia się ją zaw: 
„Linoleum 


ste więcej. — Od lat 35 
szybko schnącą z po:yskieta, 


kierując się tomi zasadami, 
Lakier Christofa 


przychodzę do tego przek na- 
nia, że tak świat handlowy, 

wysechający w niespełna pół godziny 

vadzwyczaj trwały, posiadsjący pię- 


Wyciągi zupne 
w pakietach na sześć porcji 
z przepisem użycia. 


Knorra 


Mączkę i &rysik owsiany. 


jakoteż Szan. Publiczność 
nabywa n mnie zawsze więwe, 
Herbaty, gdyż zawsze jednostajnie 
| dobra, a tanie gatubki do- 


jestem w meżności podać _ _ 


Główny skłąd na Galicyą posiada firma 


7 Kroadorf kolo Karlsbadg. 


Leopola Lityński w Lwowie w Grand Rotela ulica Karola Ladwila 


Handel farb i małerjałów. 


1579 1—20 


` l "da mojej 
jr 55 ewy kualesze snk onne’ Z gumą, składane! Herbaty z Hącką 2009 1—? 
i kuchnie kaflowe, dzi jski tersburskie). j 
Dinti, Anny p. anpe ile o “Tap )| Ma obecną porę: 
i kol > 

i białych piteni Bte'iznę z barchanu i flaneli. 

toych. Do trwałego Bieliznę Jaegerowską. 
Nabyia praktyka} j pj knego Kaftaniki, Pończochy, Skarpetki weł- 
w kraju i sa granicą p ę 8 (MONOPOL) niane. = 
poswala mi wssel-|| zapuszozania posadzek doskonałe Sgodnice ciepłe, Halki i t. p. 2061 1—3 
kim wymogom sa- i dłó Hezbat7 po stosunkowo tanich cenach 
dość czynić, ręcząc podzog koakurencyjnych. | poleca 
sa debroć towaru Hy miękkiego drzewa! Pierwszy wagon tegoro- 


Skład piwa fiaszkowego u p. Wiosera, ul. Sykstuska 14. Teiefon nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach Iwowskieh nazwi- 
oka restauratorów, którzy piwo Qkoocimskia s rzedają, 8 nadto zastrzogau. 
sobie wyctąpić w drodze sądowej przeeiwko TRAH obcago piwa ped marka 
ekocimskiego. JAN GÖTZ, browar w . 


kocimie. 


Magazyn płócien i gotowej bielizny 


M. BEYERA i SPÓŁKI 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. 


Założony w r. 1848. 


Ant. Elendl 


Wien, 
VII. Josefsgasto 6. 


Ant. Kiendla 
Patentowane; 


zkę kukurudzianą, jęczmienn kuy trwały połysk i nadający się tak, 
i - E saw na parkiety, jak i za miękkie podłogi E a a S T F U 
) i t. p. SZCZOTKI i PĘD ZLE T A AC u LN k. ka dl Gd 
Mączkę Nestla dla niemew.ąt. doa TAU s ozan 4 Herbata »  Malinga , 2.40 nnn Zaopatrao t N inat ate nak. Niema Na caly świat znana 
Czekoladą szwajcarską | Szczotki do froterowania jg » MA » po » s» wiiącij guzów i knotów; niema najtańsza fabryka 7 
Maestrani oraz wszelkie inae gatunki szczotek Herbata A RR z Wa CZK, wystających końców. — Najlepsze 
ego. | w zakres gospedarstwa demowego |. Horbata Liau Sin 7 A orn 1% i najpiękniejsze umocowanie, za C T E R 
Kakao w puszkach i na wagę. wchodzące. |Harbata „ Pin Melange, 4—05 7 Znakomity Pa ać AM ak Z 
utena, Bernsdorpa. - H Herbata Pin Fatachew . .„ 5— SR" wytrz . 
spa RA | m R Wosk do nacierania, || Herbata aromatk 7 6=77 ; KY stolików resonanse- 
Jordana I Tima:us2 A Rerbata okruchy zł. 1.40, 160,2.— > „ >? CA "Eh Ita 
Kakao owsiane dla dzieci Płaty sukienne Herbata gospodarska . .ał. 1.60 5, » > 
. . s da z 
Ekstrakt mięsny Liebiga do wyeierani» podłóg i t. p. it. p. Proszę wszędzie żądać: Je i 
l z". - ! Zwykłe oytrewe 10 ot, do ester koncertowych i harfowych 
it. p. ; Herbaty z Rączką, a gdzie niema, Ceny: Na oytrę: Za: : j 
poleca 204? 1—? í 1l et, do cyter elegijnych 13 ct. Na skrzypno: Struny kiszkowe 8 i 10 ot. Struny przu- 
poleea pa ało adw aan 15 ot. Wyczerpujące cenniki na żądanie. p 


Herbat Juliusza Grossego W Krakowie, 


Rynek, Palac Spiski. 
We Lwowie układ w handlu Wia- 
dysława Bażania, ulica Halicka. 


Á Á OE O OO EEEE RE RY WO 
Qdpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


ALOJZY HORNER 


Lwów — Rynek 38. 


ALOJZY +UBNER 


Lwów, Rynek 38. 


| 


z EEE ZEE ERZE 
Wydawca : Józef Laskownioki. 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Z Drukarni 


„Dziennika Polskięgo* pod zarządem Franciszka Kattnerą, 


Uwaga: Tylko uszka dw zawieszania na każdej strunie, które musi być zaopa- 
kary, Patent Salto i firmą Ant, Klendi, Wien, daje kapnjącemu możneńi 
odróżnienia licznych podróbek od prawdziwych strun Ant. Kiendla, 

ANT. KIENDŁ, Fabryka ipstramentów muzycznych i struna w Pe VIII 


Josefsgasse 6. 1 1—6 
Z O wz, 


© 
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ð 


